
^TAOKOŁO 
ŚWIAT/





Wymowne ręce Willeyo Forsta, retysera Tobisu. Fot, Polski lobie

Z DZIEDZINY KOSMETYKI
..Szanuj swą młodość i urodę“ — oto hasło przewodnie. przyświecające obecnie 

niezliczonym rzeszom kobiet na całym świecie. 1'życie kremów, pudrów, płynów, ma­
ści i t. p. środków kosmetycznych rozpowszechnia się niesłychanie wśród wszystkich 
sfer.

Z tego względu uważam, iż pewne wskazówki w tej mierze zawsze przydadzą się 
paniom — pogadankę obecna zamierzam poświęcić temu ważnemu zagadnieniu, ja­
kim jest pielęgnowanie cery.

Cera jest najdroższym skarbem pani — pielęgnować ja należy umiejętnie, a więc 
rano umyć ciepły wody z ofrqbkanii Abiiridowymi, które zapewniają gładkość skórze 
i przy ipn-szają obieg krwi w naczyniach krwionośnych na twarzy, co przyczynia się 
do elastyczności mięśni i świeżo' ci naskórka.

Potem na wilgotno — to ostatnie jest ważne — uależy wetrzeć trochę kremu 
rozcierając go lekko od nasady nosa w górę, w kierunku uszu i skroni.

Wybór kremu decyduje o cerze pani: wszystkie kremy, preparowane na podsta­
wie tłuszczów zwierzęcych, nawet rafinowanych szlachetnie nigdy nie będą miały 
tego działania, co krem, pochodzący z przetworów roślinnych. 7. kremów tego typu prym 
trzyma Xbiirid sporządzony z wyciągu galaretowatego cebulek lilii białej — może on też 
być polecany wszystkim pamom, pragnycym mieć pteć jasną, matowy, czystą od wszel­
kich plam, wyprysków, wągrów i t. p.

Oprócz powyższego kremu niemniej godnym polecenia jt st Seta-brem, służący ja­
ko doskonały podkład pod puder — niezbędny dla pań o skłonnościach do tłustej cery, 
gdyż on ja matuje, utrzymuje warstwę pudru bez względu na zmiany atmosferyczne 
Pudrowanie jest ostatnim ogniwem w łańcuchu cz.ynności pielęgnowania cery, powta­
rzani — puder pielęgnuje cerę, nietylko ja upiększa. Oczywiście, dzieje się to wtedy 
tylko, gdy możemy być pewni, iż nie zaw.era trujących domieszek metalicznych, jak 
ołów, bizmut, biel cynkowa i t. d.

Laboratorium „Perfection“, wierne swej zasadzie sporządzania kosmetyków tylko 
z przetworów roślinnych, produkuje doskonały gatunek pudru, i. zw. Abai.d, który 
k-żda z pań może zastosować do swej cery gdyż wyrabiany jest w rozległej gamie 
az 14 odi leni. , Al-me Ercidee
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Huty w Trzyńcu

Z wędrówki z za Izia
W GOSPODZIE.

Stoję przy ladzie i obserwuję. b.a 
głównej sali siedzą robotnicy nao­
koło stołów, nad babami piwa, pod­
parłaby kułakami podbródt k. na 
sam nos prawie jiasuniętą czap*},  
przy pustych, ofuciałych kuflach — 
zdawałoby się i rzeklbyś, że drze­
mią.

Przy głównym stole trzech s' » •- 
s,ych żywo nad czymś dyskutowali, 
przy dymiących Majkach i cygar 
kach. Jeden potężny w barach po- 
trząsł nożem niczem mieczem o- 
brońca Islamu po aneksji Abisynii 
i gromko wykrzykiwał twii rdzące, 
teutońskie ja, ja. Drugi mały, krępy 
potakiwał mu co chwila i popijał 
ditżymi haustami karw'niskie piwo. 
Trzeci przesuwał w zębach tleją­
cego papierosa i milczał z „ponuro*  
ścig jakiegoś Longinusa Podbipię- 
Ły*.

Oglądam się po sali. Wiszący' a- 
bażur, ubrany w wypłowiali, nie­
bieskie paski bibułki, chwiał się 
jak gdyby jakiś skomplikowany’ me­
chanizm wprowadzał go w ruch. 
Gospodarz, schowawszy po same 
napiąslka ręce w kieszenie. okrążał 
dużymi krokami sale, przystawał 
przy stolikach, mówiK poklepując- 
po ramieniu i odchodził rzucając: 
ja, ja Kaptcm rozwarły się na. ca­
łą szerokość drzwi i w padla nie­
zgrabnie u różowiona, młoda, dostoj­
nie ubrana dziewczyna, rzuciła 
wzrokiem tu i tum, starzy od stoli 
ków wytrzeszczyli zęby, uśmiecha­
jąc się; mimo woli przypomniały 
im się stare konie, które jak się 
śmieją wystawiają swe długie, płas­
kie zęby. Oni byli tak podobni do 
tych stai\j eh koni. Dziewczyna po­
deszła do bufetu i coi cicho mówiła, 
potem, nie oglądając się. wybiegła 
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y. sali. Mlodv hutnik również wstał 
od stolika i wyszedł. przeciągając 
się.

TH/AMEt.
Las kominów. Piętnaście tysięcy 

robotników. Piętnaście tysięcy potę­
gi polsku j. 1‘rzyniec szumi i dudni 
dzień i noc, bez wytchnienia, okrą 
głą dobę h< z przerwy tętni rytmicz­
ny oddech tego kolosa. Twdące 
t»ni produkcji. Tysiące dzwonią w 
uszach, głowa nabrzmiewa tysiąca­
mi, krew bębni radości:; i dumą. 
Stoję i palizę — kłębowisko rttr. 
las kominów, sźkielcty r ' jztowań 
skrzypiące wózki tworzyły zorgani­

zowany kompleks myjsii ludzkiej, 
a jak jeden z wyznawców cyw iliza- 
cji technicznej powiedział — „sce- 
mentowaną jednostkę na szachow­
nicy życia“.

Teraz patrzę na stożek pirami­
dalny. po którym wspina się żelaz­
na gąsienica, a poniżej płynie ku 
górze wagonik, zsypując suchą 
szlakę żelaza. Pył lśnił W' słońcu i 
mienił się grą barw akwamaryny. 
Patrzałem tak długo na olbrzymi 
labirynt skomplikowanych budowli, 
ponad które wyrastał las kominów 
i wszystko to zamieniało się w dzi­
wny świat baśni - czarów: lał się 
strumień krwawego żelaza, niektó-

Historyczny most w Cieszynie



Ratusz w Fryszłacie

re rury przybrały kształt szyi żyra­
fy a ludzie gnoinow.

A olmk wlókł si«- posępny 
zmierzch niby ciężarny troskę hut­
niczej braci, Na starych hałdach le­
żał poczerniały] ńnpeg,. Darła się 
przeraźliwie syrena, szły gęsim łań 
cuszkiem hutnicy do pracy.

OKOLU E rKZYNCA
Nieco dalej za hutami zaczy na się 

inny Trzyniec; na v.ijmy go Trzyń- 
cein Nr. 2. Białe damki, ro/łezAste 
wille na tle jabłonkowskiego Bes­
kiem, narzucone. Domki o swoistej 
fujognomii stylowej, okolone o- 
grodkami stah w ciszy i spokpju. 
lii i ówdzie w otwartych oknach 
leżały stosy poduszek, migały czep­
ia pokojówek lub stah roznegliżo­
wane panie, rozkoszujyc się świe­
żym powietrzem Hen! daleko po 
boczach pmjet jiędzjie- polka „ska- 

iiczanow“, a jeszcze elalej omglone 
szczyty Beskidu i przed etczami roz­
legły, biały świat. Lciekał dzień 
spłoszony pracz zmierzch i naetcho- 
elzęcij netc. Pokładły się niebi kie- 
cienie elrzew a pe> re.danym bez- 
hrze/.u wyszły w lek zyć sę sni^i i.

Kocioł gazometru i kopier ze szlaki idaza



Sanatorium w Jabłonkowie

Tc cienie przypominały mi Plac 
Marszałka, pomnik ks. Józefa i jego 
potrójną sylwetkę, rysującą się na 
sei mach Sztabu Generalnego i na 
małym placyku przy grobie Niezna­
nego Żołnierza

Fotografuję pięknie ośnieżoną 
choinę, szemrzącą po kamienistym 
jiodłożu rzec/ólkę. Gawędzę przy­
godnie z jabłonkowskim goralem, 
którv wiózł spętane dwa świerki i 
ruszani na FtyszUit, przez Cieszyn. 
Laki i Darków, aby we Fryszłacie 
podziwiać jratusz z XVI wieku z 
godłami Piastów’, wwczytywać z 
trudności:) polskie nadpisy w farze 
liysztackn j, mocno zatarte przez 
czas i łiumanitaruą akc ję czeskie i 
macierzy szkolnej. (Matice Ošvia 
ty I.udovej).

SCHBONY
Wzdliiz mej trasy od Ląk iż p< 

Frysztat wśród wzgórz i pagórków 
ciągnie się sznur betonowych schro 
nów Ze zwałów ziemi i ma^kują- 
<ej darni spoglądają najsmutniej­
sze pomniki cz< kiej niem i-\y du­

cha. Biegną wśród wzgórz, kryjąc 
się w fałdach terenu, migocą bia­
łymi czapkami swych głów.

CZESŁAW BĄCZKOWSKI

Wieża Piastowska w Cieszynie



„tiauuaii" Krystyny Soedrrbaum. Fot. Polski Tobin
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SKOK W PRZEPAŚĆ
On był młodym, zaledwie śwdeJfo 

upieczonym nauczycielem, a Ona 
młodę dziewczyny córkę Pawła 
Wahana, On uczył, a (ma, poni< waż 
Wahanowie mieszkali najbliżej 
szkoły więc codziennie, rano i wie­
czorem no: iła mu w wieli ,m, kwie­
cistym garnku mleko.

On, Vlado Klan, od dziewczę! 
stronił, a ona gdziekolwiek idęc, 
kołysała się na szerokich mocnych 
krzyżach Zdrowe, .słońcem opalone 
nogi, połyskujęct świeżościę jak bu­
kowe stylisko, przykładała do zie­
mi pomału i cicho, ponieważ zawsze 
była bosa. białego Klan właściwie 
nigdy me słyszał, kiedy do niego 
przyszła. Pukać to nie pukala. I 
nich wchodziło się wprost, ht z pu­
kania, nie witdziała zn sztę nawet 
w ogoli o tym, że się puka.

Zwy kle tak bywało, żt Vlado Klan 
słyszał i ej głos dopiero wtedy, gdy 
stała już na progu i z uśmiechem 
na szc.okicj twarzy, mówiła;

Dzień dobry!
Dzień dohry Anica — odpo- 

w iadał.
Stała zmieszana z kwiecistym 

garnkiem w ręku, a on nie wiedział, 
czy rzec coś je*zcz£  czy po prostu 
garnczek wzięć i mleko przelać. 
Ale kiedy czuł, że tego co powie­
dział było mało, zwyczajnie mimo- 
woli jakoś dodawał

Mleko?
Mleko śmiała się \nica.

Iły łby niechybnie więcej powie­
dział. ho Mado Klan mowie umiał, 
ale na twarzy Anicy było tyle, od­
danej pokory, jakiegoś niewolni­
czego oczekiwania, że Mado Klan 
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odnosił wrażenie-, iż ta szeroka 
szczera twarz, dałaby się miesić jak 
kawał ciasta To budziło w nim lęk 
i pizerażało go. Brał mleko bez 
słów, wypłukał garnek, a Anica, po­
wiedziawszy „z Bogiem“, szła do 
domu. Tym czym się zaczęło, lżyło­
by się skończyło, gdyby... nie...tak 
Gdyby Vlado Klan nic był z tych lu­
dzi, którzy się nad wszystkim za­
stanawiaj ą i wszystkiego clicą do­
ciec. Mano Klan, chociaż to ni«1 mia­
ło w ogóle znaczenia, poważnie za- 
my^îil się jakoś i doszedł do wnios­
ku, że Anica odchodzi od ni go bar­
dzo prędko, prędzej niżby według 
zwyczajów towarzyskich powinna. 
Mleko mu nosi, a stara Wahanowa 
pieniędzy nawet przyjąć*  nic clicc, 
mówiąc:

— A tam zaś jeszcze., może za 
mleko Przcciezby mi Pan Bóg nie 
pobłogosławił, jakbym za pieniądze 
dawaia. Mamy mleka Bogu dzięki 
dość...

Dobrzy ludzie, dobrzy są wędzi... 
On przeleje, wypłucze, poda i \ni- 
ca, kolysząc się na .szerokich, moc­
nych I.rzvžach, odchodzi. Tak Po 
tak wygląda jakby on był dziwa­
kiem, odhidkr-m, jakby nic potra­
tu nawet miłego słowa powiedzieć 
A to znów'... Nie. Pwóieiby i on 
gdyby... Ale dziewczyna. Dlaczego 
stara nic przyjck ie, tylko dzi< wezy- 
nę posyła?

Może to był haczyk? Mado Klan 
był w bojażni chowany W domu 
rodzice, a w szkole profesorowie, 
wspi'lnyini siłami postawili w jego 
życiu okropne straszydło czarnych 
przepaści, w które nieostrożny prze­
chodnie ń wpaść może i ocknąc się 
dopiero, gdzieś na dnie piekła. ( ięż- 
ki'-, obrazowo podawane traktaty 
o szosfeta przykazaniu, ł»ozvm, roz­
maite przykłady z biblii, ustawicz­
ne wspominanie Sodomy i Gomory, 
niepew ny di dróg św ieckich rozko­
szy, wytworzyły w Klanie to strasz­
ne przekonanie, że kiedykolwiek 
pomyślał o kobn-eie, widział zerwa­

ny most, a pod nim czarną prze­
paść, która nic miała dna, nie mia­
ła końca.

Madei Klan, choć dwadzieścia 
pięć lat rodiukanych śpiewało w 
jego żyłach, z niedowierzaniem pa­
trzył na wszystko, co miało spódni­
cę. Owładał nim jakiś niewysło- 
wionv, dziwny stracił. Dlatego obo­
jętnym, r\ tmi'-znyni, głosem pytał 
„Mleko?“. Płukał kwiecisty garnek» 
oddawał \nicy, a ona powiedziaw­
szy „z Bogi, ni“ odchodziła do do­
mu

Odchonzila. Alt w tych odwiedzi 
nach brakowało czegoś ludzkiego» 
n duralnego. Brakowało czegoś, co­
by to mleko uczyniło mlekem, 
czymś niezbędnym do życia. I za­
myślił się Vlado Klan znowu. Po 
długim zastanów leniu doszedł do 
wniosku, że wobec Anicy powinien 
być bardziej towarzyskim.

I stał się hardziej towarzyskim» 
chocby i dlatego, ponieważ, przeko­
nał się, że to nic wMiiaga specjal­
nego kunsztu i że Anica nie może 
Ijm dla mego żadnym uosobić nient 
niebezpieczeństw a. fimi«*szm  Kiedy 
stała na progu, z pokornym uśmie­
chem, rozle wającym się po szero­
kiej twarzy, była raczej godna po- 
htowania. Beka z kwiecistym garn­
kiem opad da wzdłuż ciała, oczy 
rozsze rzone1 wpijały się chciwie*  w 
usta Elana i wislnły na nich, jak 
dwie spragnione pijawki. Dlatego 
rozmowa, która kiedyś kończyła się 
na mleku, przedluz-yła się o cały 
sz< icg pytali i odpow ie cl 1.

Klan naprzyklad pytał się: 
Jakże tam Anica, jak/e? 
Dobrze pani nauczycie lu 

odparła.
< .o robicie ?
Orzemy Prawie dziś wyszli 

pierwszy raz. Wieczór będzie- oble­
wanie.

Był to zwyczaj, powracających z 
pierw’szej orki oblewano, aby uro­
dzaj darzył się większy. \ lado Klan 
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wprawdzie nie oblał nikogo, ale 
drugiego dnia pytał Anicę:

— Kogoście wczoraj oblewali?
— Kogo się ino dało. Wzięłam 

viadro i <lal< j od kraja.
— lim... To tyś taka odważna?
— Dlaczego?
— A no lak oblewać.
— O to u nas każdy — przecią­

gnęła Anka.
Wlokło się tak dość długo. Klan 

się pytał, a \nica odpow iadała, o- 
choczo, uprzejmie i trochę wstydli­
wie, ale t< wahające odpowiedzi, 
uderzająco podobne do cichego, ko- 
łyszącego ghodu Anicy, miały jakąś 
dzhrną siłę. Wiązały i wrzynałs się 
w pamięć. A kiedy odeszła, zdawa­
ło mu się, że wciąż jeszcze, stoi tam 
na progu, z kwiecishm garnki« m 
i mówi coś bardzo długo, przecią­
gaj yc słowa... *

Raz idąc po wodę, spotkał ją 
Vlado Klan na podwórzu przy stu­
dni. Studnia należała do obu do­
mów, tylko od Wahanów prowa­
dziła do niej bramka przez stodołę. 
Ku dy przyszedł, Anica ciągnęła wo­
dę i mimo sprzeciw >w napełniła je­
go kom wki, jiotem bez wahania 
chwyciła je i chciała odnieść do 
szkoły.

Cóż ty wyprawiasz \nica? — 
krzyknął.

— Ciężkie są, odniosę panu — 
rzekła z przekonaniem.

— Cóż myślisz, że nic mam siły?
— Ale panu nie przystoi!
I odeszła mimo protestów. Klan 

oparty o studnię, patrzył na nią bez- 
radrie. Kołysała się w szerokich 
mocnych krzyżach, ręce napięte, 
trzymała kom wki, a nogi podobne 
do dwóch bukowych słupków, przy­
kładała < lę/ko do ziemi.

Na dworze leżał zielony wiosen­
ny zmierzch, przesycony zapachem 
ziemi i Anica podobna była do gła­
zu, który spadl ze strono go kopca, 
za którym słońce gdzieś jeszcze 
świeciło. Dziwne to było. Dziwne i 
zawstydzające trochę. W kobiecie 
nauczyli go wi izi ć złośliwe stwo­
rzenie, która patrzy tylko, jakby 
ugryśc i dlatego jest nit bezpieczna. 
A \nica, która mogła naprawdę 
gryść i mocnymi rękami łamać na 
d*oje,  niesie mu dobrowolnie dwie 
konewki wody do domu.

To Mana rozbroiło jakoś, ciepłą 
ręką przeszło po duszy, owiało go 
świeżym wietrzykiem nowych prze­
jawów życiowych, nowymi możli­
wościami. Tu słowa były jak ka­
wał chleba, podawanego na gołej 
dłoni. '1 rzeba było jeno przyjąć i 
odpłacić się, t< ż tak: na gołej dłoni.*

Klan ani spostrzegł, jak się za­
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palił. Mała, suchotnicza niegdyś du­
szyczka, poczęła się rozwijać, pusz­
czając setki nowych, mocnych pę­
dów.

Było to z końcem wiosny.
Buczyna się zieleniła.
Klanowi mk ko wybornie smako­

wało. .\nica z kwiecistym garnkiem 
w ręku, długo wystawała na progu, 
ale Klanowi i tego było mało. Wy­
chodził z uiy na dwór i tam jeszcz«- 
długo mówił. W koi'vu wyszła i sta­
ra Wahanowa, a wtedy' rozmawiali 
i śmiali się w troje.

To przecież jasnym było. Klan 
był sam, daleko od matki.

Język miał, obracać nim potrafił.
Dni były piękne, pełne szorstkiej 

trawy i młodych miękkich liści, któ­
rymi pyszniła się natura, a i ludzi 
rozpierała młodość Noce rozpły­
wać się w cii plej ciemności. Lu­
dziom w czasie tycli nocy mięśnie 
napinały się w*  mocnym tworze niu, 
a skóra niewidzialnym ogniem pa­
liła.

Było to życic, przetkane jednym 
olbrzymim splotem komórek, nabi­
tych ruchliwym sokiem, życiem ro­
ślin, zwierzy! i ludzi.

Vlado Klan utonył w*  niem dosło­
wnie. Nawet nie spostrzegł, jak wieś 
oplotła go, schwyciła tysiącem dro­
bnych macek i przycisnęła do sie­
bie. Uczył dzieci, w i edzielę grał 
na organach w’ kościele i śpiewał, 
wieczorami zaś, chodził po wsi i 
gwarzył to o tym, to o owym. Nau­
czył się gestykulować i kląć kiedy 
było potrzeba, spluwa« i stroić żar 
ty. W tym zalewie śmiałych soczy- 
slycłi słów', sztucznie sprecyzowane 
zdania ze szkolnych podręczni­
ków, — pierzchły gdzieś, a Vlado 
Klan czuł się teraz, jak jodła na po­
lanie. Spostrzegł, że życie nie jest 
paragrafem, że nie istniej«/ dla nie­
go żadne prawidła, że to wszystko, 
co się o życiu gada, jest kl imstwem. 
Istnieje życie, w nim ludzie, a 
wszystko inni to zabawki, które so­

bie ludzie wedle potrzeb zmienia­
ją i u*  tawia ja.

Widział to.
W końcu pojął. Nie rozumowo. 

O nie! Z ziemi. po której stypał, 
weszło mu w żyły, wlało się w ko­
mórki i przenikało na wskroś. Było 
lo coś organicznego, żywiołowego, 
przeciv czemu rozum darmo się o- 
pieral. «

Potem kiedyś, by ło to w czerwcu, 
kiedy koszono trawy, wyszedł Vla­
do Klan w pole. Tak tylko, liez czap­
ki, w rozpiętej marynarce, jak cho- 
d/y młodzi lud- ie, dorodni parobcy. 
Zieloru- życie, zielonymi rękoma 
wabiło ze wszystkich stron, owie­
wało go upojny wonią i szeptało do 
uszu zi< lone słowa. Słońce wyciąg­
nęło srebrzyste ramiona, a Vlado 
Klan czul jak go drażni po całym 
ciele, gładzi, tak, że chciało mu się 
podskoczyć w górę i krzyknąć na 
głos, jak lo czynią mali chłopcy. 
Był to istny zalew radości. Kosia­
rze śpiewali na przemian z grabar­
kami. poganiacze krzyczeli na wo­
ły... \ lado Klan spity życiem, szedł 
(lingo. Widział dużo, ale czuł jesz­
cze więce j, nu zdawał »obie jednak 
«sprawy co w idzi, ani co słyszy. Sy­
czy lo się w niego, a on czuł, jak mu 
się pierś wypina, a nogi mimo woli 
pędzą gd. teś naprzód. Nawet nie 
wiedział gdzie się znajduje, ale 
znany głos wyrwał go z tego upo­
jenia.

Gd u ż to, gdzie, panie nau­
czyciel? zasrebrzyło się w po­
wietrzu.

Spojrzał w tym kit runku. Stał 
na siwej, strome, drodze, a mul nią 
wyżej jeszcze, na zboczu obrosłym 
w okuł leszczyny, stała — Anica. 
Czerwony gorset plony 1 na niej, 
spódnica z modrego materiału na­
dęła się, a nogi połyskuj jce w słoń­
cu, jak dwa mocne*  korzenie wpiły 
się w ziemię.

Nic, to nic była Anica. i o był ol 
brzy mi, dziwny kwiat, który wys­
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trzelił na tej uboczy i jaśniał, go­
rzał, jak olbrzymi zapalony snop. 
V'ado Klan nie mógł dobyć słów 
Patrzył z podziwem. A ona przyło­
żyła ręce do ust zawołała:

C hodźcie mi pomóc.
Spokojnie, radośnie, przebiegło 

polem to wołanie. Ale to nie było 
tylko wołanie. To był rozkaz, ko­
nieczność. Vlado Klan pobiegł. Za 
chwilę zdyszany, spocony stał przy 
Anicy.

Pomóc? pytał, łapiąc powie­
trze.

— Przecie nie ma pan innej ro- 
boív — odpowiedziała śmiejąc się. 
Składała siano w kopy. Vlado zrzu­
cił marynarkę i zaczął jej pomagać. 
Nosił polnymi naręczami. Byfo jak 
morze. I topić chciało się w nim, 
tak , <L iw ne, kruche- i ra­
dosne, kryjąee w sobie tajemnicę 
ziemi i pól. Istniał między nimi, a 
ludźmi jakiś tajemniczy stosunek, 

związel krwi. Tak, była to zielona 
krew, potężnego kołowrotu życia, 
która się przewala całym organicz­
nym światem, która dobvwa nie­
zliczone mnóstwo komórek i no­
wych radości. Ta krew zielona z 
uboczy powędruje w bydło, z by­
dła wr ludzi, a z ludzi na ubocz i tak 
wkoło póki nic zgaśnie słońce.

W tej Woni zi< Innego siana, Vla­
do Klan rozdygotany, nie wiedząc 
jak, przytulił się do Anicy. Stało 
się to już przy ostatniej kopicy. O 
boje przynieśli naraz po naręczu, i 
gdy je składali, ciała ich gorące, 
podrażnione krwią zetknęły się, jak 
błysk, który w tej przedziwnej, zie­
lonej atmosferze zamroczył ich. 
Nie wiedzieli co się dzieje. Spojrze­
li po solne. Długo patrzyli rozsze­
rzonymi oczyma, gdy w tem Vlado 
Klan chwycił Anicę i przycisnął do 
siebie, — i począł całować. W pew­
nym momencie pocałunki zmieniły
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się w dławiące uściski, ciała ich 
spręzvły się — zachwiali się i 
padli na ziemię.

Vlado Klan tego wieczoru wróci 
do domu zdenerwowany Był roz­
targniony. Myślal o tyaa, potcin 
znów o owym, ale z w szybkiego bi­
ło to przenikające uczucie, to nie­
ruchome sprężenie ciała, które by­
ło zarówno rozkoszy, jak i bólem 
Czuł, że się coś załamuje pod jego 
nogami, trzeszczy, a jednak: myśl 
jego pociągała ubocz, Antaa po­
dobna do płonącego snopa i ten u- 
upojny pocałunek, lak to było: ser­
ce pęczniało z rozkoszy, ale rozum 
przekornie dźwigał się w głowie i 
groził ostrzegająco: Vlado, Mado!.. 
Uważaj '....

Vlado Klan siadł na schodkach 
szkoły i począł dumać.

— Dlaczego uważaj ? — pytał sie­
bie czy inni nic całują, czy inni 
nie kochają? Przecież nikt nic 
musi.

Chciał siebie pobić jakimś moc­
nym argumentem, ale czuł, że gdy­
by go nawet znalazł, nic mu nie po­
może.

— Ilu ich to mówiło... uśmiecha­
ło się w nim to drugie, skrzywiony­
mi ustami.

— Ci wszyscy byli słabeusze — 
oponował Kinu.

Przyjemnie mu było myśleć, że 
on będzie właśnie silny, on, który 
przemoże pokusę. Nie ci są mocni, 
którzy unikają pokus — cytował z 
jakiejś książki ah ci, którzy na­
rażając się na nie, — przezwycię 
zają je.

czuł juz niemal rozkosz zwycięs­
cy.

Jedna jest tylko prawda, jed­
na, wołała krew’ Klan*  żyjesz, 
więc czyń co każę życie.

To drugie w Klanie ulękło się. 
Ale nic traciło nadziei Schyliło się 
do ucha Klaun i szepnęło straszne 
słowo :

— Przepaść.
— Przepaść powtórzył Vlado 

Klan.
I wyrosła przed nim przepaść. 

Przerwany most, a pod nim prze­
paść nieskończona, taka, jaką mu 
katecheci w szkole przedstawili. 
Zrobi krok, potknie się, wpadnie 
w nią i leżeć będzie wiecznie...

Nie będzie, już Vladem Klanem. 
Nie będzie należał do siebie. Coś z 
tego wiecznego, z tego żywego do­
stanie się poza niego i zacznie się 
jakieś okropne wrzenie, życie uo- 
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wych jednostek, nowych pokoleń, 
nowego przelewania się żywej ma­
terii, tragizmów i uśmiechów, spo­
łecznej grozy i cichych idylli 
Gdzieś w mgłach dalekiej przyszło­
ści stały już szen gi złoczyńców, 
morderców i mnichów, głosicieli 
słowa bożego, roje szaleńców i ge­
nialnych wynalazców, Aryslotelesi, 
nowi Neronowie, Lindbcrgowie i 
Jłartinanni, spokojni wieśniacy i 
niespokojne tłumy wňídkoraiejskieh 
peiyferyj. Coś groźnego. L Vlado 
Klan stał między nimi, jako proto­
plasta, jak oś, która roztoczyła swe 
olbrzymie groźne, kolisko. W tym 
strasznym wirze, tak dziwnie wy­
glądało jego krótkie bezpretensjo­
nalne nazwisko...

'lak dziwnie płonął czerwony 
gorset Anicv

On i ona. On młody nauczyciel, 
a ona młoda dziewczyna po Pawle 
Wahanie..,

Przyszli skądś i kwiecisty garnek 
ich złączył, Śmieszne, Ale skąd 
przyszli? Czyż oni też nie należeli 
do takiego groźnego koliska?

Na wieś tymczasem siadała noc. 
Spokojna letnia noc, w której i 
cho marły terkoty wozów i ludzkie 
pogłosy. Żółte światełka ciekły je­
szcze miejscami z okien, w prochu 
dróg, podskakiwały leniwie žáby, a 
na podwórzach od czasu do czasu 
poszczekiwały psy.

Vlado Klan westchnął i utkwił 
wzrok na szopie Wahanów. Stała 
na ziemi mocno, prosta, jakby ja­
kieś naturalne prawro. Nie chciało 
się wierzyć, że to szopa, ale niósł 
się stamtąd zapach siana — zielo­
nej krwi.

Vladowi przyszły na myśl: ubocz, 
Anica, i pocałunki. Wstał i niepe­
wnie, z wahaniem, jak lunatyk ru 
szył z miejsca. Przyszedł pod stu 
dnię, potem pod bramkę, wiodącą 
na podwórze Wahanów, ale nic 
zdawał sobie sprawy poco tam i- 
dzie...

— Przepaść — tańczyło mu w 
głowie jedno słowo.

( hwycił wrota, pchnął je, ale 
poczuł, że równocześnie z drugiej 
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strony, też próbuje je ktoś otwo­
rzyć. Otwarły się pomału, jakby 
nieśmiało.

Za nimi stała Anica.
Przelękli się. Chcicli krzyknąć ze 

źtlziwenia. C.hciel sit usprawiedli­
wić, ale gardła ich r.ie mogły dobyt 
glosu. Anica wstydliwie odwrucda 
się, a Vlado klan ruszył za nią. Tak 
bez słów, stanęli pod drabiną w sto­
dole i bez słowa wyszli na szopę do 
pachnącego siana, w zieloną krew; 
Tylko z pod drabiny, ktoś niewi­
dzialny zawołał:

— Przepaść!... gdzie tam idziesz?
Vit Vlado klan już tego nic sły­

szał. Wszedł w cie płą cii inność, jak 
się do domu wchodzi Szetlł, w 

ciemności ta przt paść nie była ani 
czarną, ani groźną. Była prostą i 
naturalną, licz pytań i odpowiedzi, 
jakimi są w ognie wszystkie rzeczy 
naturalne na święcie. Nie pytał się 
ojciec Mada klana, Andrzej Klan 

nie pytał się kż Mado Klan. Na­
čitý lił się i — całym swoim młodym 
ciałem, — rzucił się na nią. B mcii 
się w przepuść.

Kzueił się tak, jak się rzucali od 
nie pamiętnych czasów przodko­
wie V lada Klana, Ondřej Klan i 
inni.

MILO l’KBAN
ze słowackiego przełożył 

Aniom Hrosz
H/snnki M. ('iqyiiůxkiej
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P.ai,a

O R S Y K A
Wyspa Korsyka jest ziemią fran­

cuską, ściśle spojoną' z maci srzą. 
W Jiilomo, że wielka sympatia mię­
dzy lądem i Wywpą nie ustąpi pi- 
;,<iy. Uczeni 'wielu gałęzi wiedzy:
pi zyrodmcy, hi »torycy. powieściopi-
Jturze, lik raci, lekarze 
ÎQ szczególny

wszyscy nri- 
knrsyki, wszy

-*cy  clicieliby widzieć ją w swej 
świetności, o czym mówią liczne 
prace o krajobrazie, plantacjach, 
zw ierzętach, bogactwach nu Moral­
nych, pięknym położeniu, historii 
’ łagodnym klimacie.

Prawdziwy urok tego milcńkie- 
go kraiku pozwala nazwać go „Wy­
spą piękności“. Okn ślenie to. któ­
re jest bynajmniej liez przesady 
mogłoby towarzyszyć inr.emu: 
..Korsyka, kraj turystyki".

/ pięciuset kiponn trowvm wy- 
lirzeżem, którego trzy c nartę są

niesłychanie roznorodne i malow­
nicze, Korsyka posiada 100 kilome­
trów dróg żelaznych i więcej niż 
dwa miliony kilometrów drog bi­
tych. Ta sieć, niw, lasów*  i pagór­
ków niemal na każde wejrzenie 

zachwyca i zadziwia.
Przybycie do Ajaccio,*  stolicy 

Korsyki, w której światło dzienne 
ujrzał N ipoleon Bonaparti*,  jest 
wrażeniem nie do zapomnienia. 
Na pełnym morzu. « rannej mgle 
zatracają mc w dali brzegi wyspy*,  
dziwny jakiś zaparli prze nika sta­
li k. To mirt i rozmaryn, od którvch 
zapach roznosi wiatr

Dzięki swemu położeniu i ziemi 
granitowej, yaliezpýeczony od vj\- 
mnycli i wilgotnych wiatrów yvyso» 
kimi górami, Ajaccio jest znane 
już od wirku jako idealna stacja 
zimowa klimatyczna: temperatura
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wynosi 14“ i atmosfi ra zimowa jest 
nad'wyczaj łagodna.

Zima tam jest wiosną, wiosna la­
tem, a lato zawsze łagodne i dzięki 
sprzyjającym wiatrom przedłuż i 

się lam az do listopada. Jest to 
miejscowość kąpieli morskich i sło­
necznych, z licznymi plażami czy­
stego piasku. Licznie odwiedzana.

Co moż.na zobaczyć w Ajaccio?

Ajaccio



Na. i piękniejszy przystań świata 
plesdrogę wysadzon.) grobami 

jak szlak Apiifme i, jeili chód i o 
pamiątki historyczne, dom Napo­
leona, szczy t Pozzodiborggo zbudo­
wany z kamieni Tailleries: ostat­
nio wzniesiono w Ajaccio pomnik 
lesarza

Bonaficio, z wielkimi starymi for­
tami, z mostem zwodzonym, kręty­
mi uliczkami, schody króla Aragon, 
to najbardziej malowniczy pejzaż

W końcu Propriano to kraj ry­
bołówstwa i łowiectwa.

Calvi miasto „Semper fidelis”, z 
którego można '.podzjw'i ić kotlinę 
niez rów aan y ch gór, ponad którymi 
wznosi się dumme le Monti ( into 
otoczone wiecznymi śniegami.

Ni*-  można zapomnieć również o

Bast i i, która jest ośrodkiem prze­
mysłów yni i handlowym wyspy.

Stare miasto pełne marmurów, 
z jego mieszkańcami patryciusza- 
mi, ‘viadezy, ze nie panuje tu nie­
dostatek.

(al Bustia. w kilka godzin znaj- 
dziemy się w Ciip Corse.

W Lun, lub Cerxinc oglądamy 
slarij Bazylikę i antyczny stolicę 
Bzymian Algi-ri, pr/echod/ijc wśród 
olbrzymieli kasztanowców do la Ca- 
stagniccia.

Pomiędzy Ajaccio i Bistia, w 
środku wyspy, znajduje się dawna 
stolica Corte.

Mówiijc o górach Korsyki trzeba 
poilkreślić ich dziki i majestatycz­
ny wyglyd, i>rz.yi>oniinaji)cyr p*  jzaż 
hiszpański.

Bonifacio



PRZYGODA W HOTELU
— Trzy czyste, Waciu
— Nie — zawołałem, patrząc w 

lustro, w którym odbijała się postać 
Janka Korczyn ■»kit go, rozbierające­
go się właśnie w szatni. — Nie trzy, 
a cztery czyste. Oto nasz świetny 
histrion. Serwus.

Korczyński przysiadł się do na­
szego stolika zt złą miną.

— Jutro nowu ruszamy na ob­
jazd, Wściec się można od tego us­
taw ii znego trzęsienia się w wago­
nach. Sacré nom du chien. — Za­
klął swoim ulubionym wyrażeniem

— Blużnisz — rzeki twardo Ta­
dzio Grzvinala, poeta N c rozkosz­
niejszego jak podroż... Nie wyobra­
żam sobie bardziej pasjonujących 
wzruszeń nad te, jakie może dać 
podroż pociągiem. I — w ogóle po­
dróż... Rytmiczne dudnienie kół 
akompaniuje twoim szalonym za­
miarom. nadziejom, planom, ocze­
kiwaniom. Przyj ezalżasz do obcego 
miasta, do innych ludzi. I myślisz 
«obie: co też mnie tu czeka ... Me 
najw iżaiit jsza rzecz, to towarzy­
stwo zupełnie nieznanych ludzi. 
Pomyśl, ile romantycznych historii 
może się wydarzyć w podróży.

Pan Wacio, stały dostawca stoli­
ka, t. zw szumnie „stolikiem cyga­
nerii“ dyskretnie postawił przed na­
mi wódkę i zakąski z łososiem.

Nic uwierzycie — ciągnął Grzy­
mała, sięgając do papierośnice 
nic uwierzycie, ile mam zawsze 
dziwnych przygód w podróży. Jed­
na była szczegoliucisza. mimie'-“»! .

Widać, było od razu, żc ma ochotę 
opowiedzieć ją. I Jim cha się lek­
ko kącikami ust, zapewni do tej 
swój j przygody.

No więc opowiedz, jak to lwio.
Grzymała wychylił kit lisze k i ma­

jąc jeszcze usta pełne bułki z łoso­

siem, zaczął mówić, zabawnie wy 
trzeszcza j ąc oczy.

— Było to przed paru laty. Wy­
jechałem do Berlina, żeby dla ko­
lonii naszej w vglosié odczyt o naj­
młodszej polskiej 'liteiTaturze. VV 
Berlinie stanąłem o 'mroku. Mia- 
ł< m ze sobą adres jakiegoś podłego 
hoteliku na Kurlftrslcndannn, jak­
by stworzonego tylko dla poetów 
przy jeżdżąjących z odczytami. Po­
kój dostali m z trudnością i po wie­
lu ceregielach Przed paroma dnia­
mi zamordowano wr dość, tajen ui- 
czych okolic mościach Rathenau‘a, 
ministra spraw zagranicznych. Po­
licja berlińska za ujawnienie za­
bójcy. wyznaczyła dużą nagrodę. 
Mow iono, ze zabójcą mi d być ja­
kiś młody człowiek, bnuiet prawdo­
podobnie student rzi korni; cudzo­
ziemiec. W mieście za pn-wadzono 
stan wzinocn.onej oc.riny. Riwi­
zje i aresztowania bylv na jiorząd- 
ku dziennym W Lisch nlka mojego 
hotelu do każdego przybysza odno­
siła się z nie ufnością. Ni< idność ta 
wobec mnie tym więcej była uspra­
wiedliw iona, gdvz hylen} młody, cu­
dzoziemiec i... bnmet...

Na zegarze korytarzowymi biła 
dziesiąta, kiedy zacząłem się1 ro> 
bit rac" do spania. W pewnej chwi­
li usłyszałem na korytarzu odgłos 
kroków Przed drzwiami sąsiednie­
go pokoju odby a iła się rozmowa 
przyciszonym głosem, jednak wo­
bec panującej ciszy mogłem j i wy­
bornie sly^z ć.

Herr Leute.• mi — mówi’ ko­
biecy głos, w który ii*  pozna < m wla 
ściciclkę hotelu — ”:i-- Ist !•• 1'eh 
Unsinn... unmöglich, /upthiie nie­
możliwe. Może przyjst policja i hę- 
dę miała kram przez pana.

Mów ię pan przecież — odparł
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męski głos — że narzeczona maja — Ach du, nu in Engel... Mein
pozostanie do dwunastej. Do tej Schatz. Mein Pueppchen...
pory chyba wolno mi przyjmować 
u siebie kogo zechcę...

Gospodyni mruczała jeszcze cos 
1 od nosem, w końcu rzekła :

—i Na, ist‘s gut. Ale tylko do dwu­
nastej.

— Oczywiście, najpóźniej do 
dwunasej.

Rozmowa umilkła. Kroki oddali­
ły się. Równocześnie w sąsiednim 
pokoju zazgrzytał w zamku klucz.

Niebawem rozległy*  się stamtąd 
kroki i glosy męski i kobiecy.

Nie mogłem zasnąć. Przewraca­
łem się z boku na bok. Że też te 
szelmy nie mogą się trochę ciszej 
całować. W przerwach on jej plótł 
tysiąc epitetów miłosnych, które 
przedziwnie śmiesznie brzmią «lia 
postronnego słuchacza.

— Diabli cię nadali razem z two­
ją Pueppchen — mruczałem cho­
wając głowę pod poduszkę.

Ale nie. O spaniu nie było mowy. 
Zapaliłem lampę, wziąłem ze stoli­
ka książkę i starałem się pogrążyć 
w czytaniu.

Zdaje się, że w końcu son mnie 
zmorzył. Obudził mnie jakiś ha­
łas na korytarzu. Ktoś tłukł pięścią 
do pokoju romantycznej pary. Wi­
docznie dobijani« się do drzwi wy­
wołało tam popłoch. Słychać było 
krótkie, urywane zdyszane wy­
krzykniki.

Po chwili ktoś dyskretnie stukał 
do mego pokoju. Lsiadłcm na łóż­
ku i jąłem bacznie nasłuchiwać. 
Teraz dopiero spostrzegłem, że mój 
pokój z pokojem tej pary łączą
drzwi. Zrazu nic byłem pewny, skąd 
pochodzi stukanie... Ktoś poruszył 
klamką... Wyskoczyłem z łóżka w 
piżamie i przekręciłem klucz do 
drzwi, wiodących do pokoju moich 
niespokojnych sąsiadów.

Herein — zawołałem
Drzwi uchyliły się i stanął w nich 

młody mężczyzna w koszuli, w ofi­
cerskich spodniach i w butach, na 
których błyszczały <L iarsko ostrogi. 
Łomotanie z korytarza nie ustawa-
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ło. Facet v ostrogach stanął na ba­
czność, przy p go niekompletnym 
uniformie wyglądało to dose gro­
teskowo. Zadz.woml ostrogami i wy­
bełkotał:

Proszę mi wybaczyć... I.eute- 
nant von... — mruknął jakieś na­
zwisko

Skłoniłem się lekko.
Pan jest gentlemanem — cią­

gnij! oficer drżącym głosem.
Sprawa jest powa. na... Mąż tej da­
my, z którą mam zaszczyt...

Rozumiem. Ale c/cin mogę słu­
żyć panu?

— ( hodzi o to, aby pan, lej damie 
nu dwie minuty pozwolił wejść tu­
taj.

— Cos pOdobnfcgo. — Wy trzesz- 
c/yłem oczy. Wszystko to bardzo 
wesołe, ale jeżeli tego męża coś 
tknie zajrzeć do mego pokoju, ło 
ładnie będę wyglądać.

Po chwili jednak przyszło mi na 
myśl, że to nie podobieństwo. Go 
podarz ma przecież mój paszport. 
Cudzoziemiec... Więc skędżi by J< - 
go żona?

Oficer . ciąż patrzył na innie 
swoim błagalnym, baranim w 'ro­
kiem.

Niezmiernie mi na tym zale­
ży... (Ba, myślę. Skoro tam dob ja 
się ten drab, mąż...) Więc zgoda? 
Na dwie minuty...

— Ich bin einverstanden — rz.‘ 
kłem krotko, podkreślając w głosie 
całą donórlość sytuacji.

Oficer» k w okamgnieniu zniknął.
Stanęła w drzwiach młoda kobie­

ta. Blondynka (pasjami lubię blon­
ds nki) o wąskich, nieco w ilgotnych 
wargach (przepadam za takimi li­
stami). Oczu jej me mogłem na ra­
zie dojrzeć: były opuszczone.

Przepraszam pana.
Zamknęła za sobą drz. i. Przekrę­

ciłem klucz. Potem ukłoniłem się 
z tę galanterią, na jaką pozwalały 
mi szerokie nogawice mojej piża­
my.

Mein Mami.



— Domyślam się, droga pani. To 
drobnostka. Proszę być dobrej my­
śli.

Podsunąłem Kj fotel.
Podniosła na mnie oczy i wtedy 

przekonałem się. że jest naprawdę 
prześliczna. I że ma niebieskie oczy 
(niebieskie oczy, co tu dużo gadać 
— moja słabość!).

Na razie trudno było znaleźć od­
powiedni temat do rozmowy. Mil­
czeliśmy więc i tylko w ten niemy 
sposób mogłem jej wyrazić cały 
mój zachwyt.

Tymczasem obok w nowej wer­
sji rozgrywała się stara jak świat 
tragikomedia ze zdradzonym mę­
żem. Ktoś wpadł do pokoju, tupiąc 

okropnie nogami (wszyscy zdradze­
ni mężiwic okropnie tupią). Zdy­
szany dialog. Urywane słowa. Łos­
kot. Ktoś krzyknął:

— Schurke1
Poltem wszystko z. dchlo. Jak po 

w v rw aniu zęba.
'— O, widzi pani, już po awantu­

rze. Voila! Będzie pani mogła naj­
spokojniej powrócić... Czy madame 
jest zadowolona?

Nic me odparła.
Schyliłem się do jej ręki.

Dolwranoc pani
— Dobranoc. 1 dziękuję...
Szikoda, mruknąłem, że odchodzi.
— Co pan mówi?
— Ubolewam, madame.
Ledwie ująłem iza klamkę, po­

nownie rozległy się kroki, jakieś 
miarowe, służlnstc. Cofnąłun się. 
Cóż u licha, znowu.

— Jęliśmy nadsłuchiwać. Meldu­
nek czy jakaś rewi: ja — Gzy Leu- 
tenant von... (znowai nic usłyszałem 
nazwiska). Poprosimy o papiery... 
Szt lest przewracanych kartek pa­
pieru. Cisza.

Pana przepustka, Herr Leute- 
nant, ckspirowała już. (Proszę się 
ubrać, jest pan aresztowany.

ł
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Obok mnie rozległo się lekkie 
we stchnienie.

— Polizei — szepnęła nieznajo­
ma tonem żałosnym bezwładnie 
opMlla na fotel.

W pokoju słychai było jeszcze 
głośni.' protesty i okrzyki. Porucznik 
szamotał się, premii, groził .

Ostatecznie w oprowadzili go. Po 
paru minutach zapaliła w hotelu 
głucha cisza.

— No i co teraz?
Nieznajoma ocierała oczy batysto­

wi) chusteczką.
Swuu) drog<), wic pani, wielka 

to niestosowność ze strony pana po­
rucznika...

Wybuchną ia :
- Ma pan słuszność... Naturalnie. 

Postąpił, jak smarkacz.... 1 co ia t - 
raz pocznę.

Musimy coś obmydeć, droga 
Pani. Sam nie wiedz.iakm. co należy 
i ynić w podobnej sytuacji). Po 
chwili dodałem tom m najgłębszego 
przekonania :

— Zdaje ini się, że obecnie w ża­
den sposób nie może pani wracać 
do domu

Czekałem, co na ło odpowie...
- Jaklo?

— Oczywiście Po pierwsze, jaik 
się pani usprawiedliwi przed por­
tierem? Nie puści pani tak łatwo... 
Po drugie — na mieści- je»t stan 
wojenny. Po północy bez przepus­
tki zaaresztuj;) pani;). (Właściwie 
nie w iedziałem, czy ma przepustkę» 
czy nie ma). A po trzecie...

— Mein Mann! — krzyknęła po 
raz drugi.

Otoz to.
Lsiadłei obok niej i patrzyłem 

w jej oczy.
— Ostatecznie*  — rzckłein — na 

coś zdecydować się musimy...

Grzymała podniósł do ust siód­
my, czy ósmy kieliszek, zapalił pa­
pie rosa i milczał

— No i co — przerwał wresz­
cie zniecierpliwiony Korczyński. 
Czym sie skończyło? Przecież ona 
mogła do*  kanale udać się do po­
koju porucznika.

Grzymała przez chwilę patrzył na 
niego poważnie, w końcu wybuch- 
iu)l śmieciłem.

Mogła? piwnic, że mogła...
El Q. SZEBMENTOWSK1

Rysunek ,1/. Szcześmeiirsluej



PROBLEMAT
Dokładność i punktualność stare­

go i zasłużonego chirurga, profesora 
Giovanni Chiarini znana była wszy­
stkim jego asystentom, kolegom i 
podwładnym. Toteż tego ranka, 
gdy profesor zadzwonił do kliniki, 
że nie przyjdzie tam wcześniej jak 
na dziesit;!«-;, powszechne zdziwie­
nie było usprawiedliwione.

Me.iże jest chory? — Wczoraj 
jakoś wygląelał nie bardzo... Był 
męczony i zde nerwowane — zau­

ważyła jedna z pielęgniarek. Obec­
ny przy tym pierwszy asystent 
wzruszył ramionami.

— Eb, nic, chory to on nic jest, 
lecz ma prawdziwe utrapienie z 
tvm swoim synem, z tym jedyna­
kiem, którego teraz musiał aż za 

granicę wysłać... Stale mu sprawia 
kłopoty i nieprzyjemności. No, ale 
bipłźmy dobrej myśli!

I>> była prawda. Stary chirurg 
miał poważne przykrości. Właśnie 
w tej chwili znajdowla się w gabi­
necie znajomego adwokata i był 
bardziej zanie|K>kojony i przygnę­
biony, niż cnot y, którzy zawsze o- 
czekiwali z jego ri;k pomocy i ra­
tunku (liovanni Chiarini przez całe 
życie poświęcał się w icelzy z zapa­
łem apostola. Owdowiawszy w kil­
ka lat po ożenieniu się całi; swą mi­
łość- i uczucie skupił na synu jedy­
naku.

Siedział przy biurku przyjacie la 
adwokata z siwi; głowi; oparta na 
ręku i twarzi; ukryli; w dłoniach, 
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podczas gdy adwokat nerwowo 
przechadzał się po pokoju

— Wiem, w Lem, mój drogi, że tu 
chodzi o zwyczajny błąd młodości, 
o lekkomyślność, i wszystko byłoby 
dobrze, gdyby aie to, że te przeklę­
te fałszywe weksle znajauią się w 
ręku Vittono B.lli! Jestem m< mai 
że pewien, ze on to będzie chcial 
wykorzystać w sposób najhardziej 
okrutny lo prawdziwy typ dra­
pieżnika. \ jednak, radzę ci, abys 
się z nim rozmówił Vloze znajdzic- 
cie jaki> sposob wyjścia z sytuacji. 
Musisz spróbować.

Tegoż jeszcze dnia doktór CJjia- 
rini udał sit, do biura Vittorio Billi, 
otyłego, zażywnego handlowca. Bida 
przyjął go nader uprzejmie*  i prze­
mawiał do niego po dobre mu z pe- 
v nym odcienu ni nawet goryczy, 
wywołanej posądzaniem go o złe 
zamiary.

— Doktorze, niech mi pan powie 
prawdę, pan sądził, że ja będę spe­
kulować na tym błędzie młodości 
i na pańskim ojcowskim uczuciu? 
K*o  to wie, jakie rzeczy niov inno 
panu o mnie!?

— O panu... ależ nie... wcale
— Niech pan da spokój, niech 

pan da spokój... Eh. drogi (Wiktorze, 
w życiu handlowym nieraz trzeba 
udawać i starać się pozyskać opin- 
ję niewzruszonego, nieubłaganego, 
człowieka o twardym sercu Lecz 
niech pan wie, że jiotrafię odróż­
niać ludzi. Wiem, że pan zawsze. bvl 
człowiekiem uczciwym i szlachet­
nym i że*  właśnie dlatego nie*  iest 
pan bogatymi Wiem, że svn pana 
po tym szaleństwie powróci na do­
brą drogę. Wiem także że*  jest za­
ręczony z piękną dziewczyną, któ­
ra go ogromnie kocha i napewno u- 
uczyni szczęśliwym A co zaś do pa­
na... oto proszę, tu są te nieszczęsne 
weksle, które może pan spalić. Wy­
starczy mi, jeśli mi pan zapłaci 
dziesięć tysięcy lir jako najprost­
sze*  wynagrodzenie za jxmiesionc 
strat'

Nic miał czasu »kończyć, ł»o dok 
tor chwycił jego rękę z 'amiarcin 
ucałowania. V. po upływie, poł go­
dziny, zamknąwszy się w swoim ga 
bineeie, rozmawiał juz przez tele- 
fon, chcąc poiLiclić się swoją ra­
dością z. matką narzeczonej syna,

Dzień dobry pani! Pani pewno 
juz od razu po iiionn glosie, czuje, 
że wszystko jest w*  porządku! ( o? 
l ak, tak... niema się czego obawiać.. 
1 jeżeli (îabriella jeszcze się upiera 
przy swoim kaprysie...

(idy tak mówił zdawało mu się, 
że w juz i prze <1 sobą delikatną, mi 
lą, otoczoną jasnymi kędziorkami 
twarzyczkę Gabrielli, narzeczonej 
zakochanej do szaleństwa w jego 
jedynaku. Matka Gabi b il w uwiel 
bianiu swego dziecka była podobna 
do doktora.

Doktor Chi.iiini nic: ziylowohl 
się jednak rozmową tylko z matką 
Gabiieli. fegoż popludnia udai się 
ponownie do swego pizyjacicla a- 
dwokata aby opowiedzieć mu O 
swej niezwykłej wizycie u Billi.

Perhacco! Odkrywasz mi do­
brą stroni; tego człowieka, a ja mó­
wiąc praw dę, nigdy nie podeji ze- 
wałem go o to, aby ją mógł posia­
dać. Właśnie dziś w sądzie rozma­
wiałem z moim kolegą o mm i ko­
lega opowicd'ial mi o pewnej bar­
dzo cii kaw ej sprawie związanej 
właśnie z Billą. VVyobraž sobie, że 
jakiś rok tunu Billa kazał areszto­
wać swego urzędnika, niejakiego 
Roberti, oskarżając go o kradzież. 
Wytoczono proces i Roberti, mit siąc 
temu, został skazany na więzienie. 
Kolega jednak zapewnia mnie, że 
jest przekonany, że cała ta sprawa 
została wdrożona przez Billę jedy­
nie poło aby ukryć jakieś jego sza- 
ehrajstwa i łajdactwa. Pomyśl, ten 
człowiek nie zawahał się może wpa­
kować do więzienia niewinnego 
człowieka dzięki intrydze splątanej 
z iście szatańską zręcznością’

— Wiesz mój drogi, odparł 
doktór jedy in- co mogę o nim po-
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szał się na posłaniu i bredził po« 
działaniem chloroformu.

— Tak... jeżeli unn-ę... mam 
wszystko zapisań«., zobaczą.. Bo- 
berti nic winny... Nikt się nie dowie, 
nikt... nikt... ( hcę zyć... muszę zyć. 
Dziesięć lat... ('.o pan mówi? Niech 
siedzi... Gwiżdżc na to.. Winą sę 
dziów, durnie... Idioci... Ale dobrze 
to ułożyłem Słuchajcie...

1 tak w delirium gromadził słowa 
na słowa, wyjawiał szczegóły, od 
kry wal cały wątek piekielni« zmon­
towanej intrygi. Oprócz doktora 
C.hiarini, który stawał się z każdą 
chwilą coraz bardziej i bardziej 
wdaściciclein jego tajemnicy, nie 
było nikogo więcej w pokoju. Sytu­
acja stawała się trudna i właściwie 
niiała tylko jedno rozwiązanie; za- 
<li nuncjować. Lecz wówczas zruj­
nuje zbawcę swego svna! Zamil­
cz« ć? Ależ Boberti cierp niewinnie!

Wyszedł z pokoju chorego, chcąc

wiedzieć j« sl to, że d/i> postąpił ze 
mną prawdziwe po dz< ntelmiiisku, 
za co też jestem mu ogromnie 
wdzięczny i zobow iązany

Biały pokój w klinice. W powie­
trzu zapach lekarstw. Na łóżku gru­
be ciało Yittorio Billi, jeszcze nie­
przytomnego po operacji Obok nie­
go dokh>r ( hiarini. Finansista za­
chorował nagle i choroba wymaga­
ła natychmiastowej operacji. Jak 
tylko Billa poznał chifrakter swej 
choroby, kazał aby go zawieziono 
do kliniki gdzie pracował doktor 
< hiarini, z prośbą aby słynny chi­
rurg go /operował Z jakąż staran­
nością, z jakim zapałem zabrał się 
stary chirurg do dzieła! Z jakąż ra­
dością oświadczył po operacji ze­
branym wokół asystentom: „l rato­
wany!“ Lecz t. raz oto sńdziuł przy 
łóżku pacjenta, hlads z.t zmu moną 
twarzą (.hory niespokojnie poru-
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pójść <lo klinicznego ogrodu zaczer­
pnąć trochę powietrza, gdv spotkał 
w hollu matkę Gabrieli!.

— Przyszłam dowiedzieć się wła­
śnie o zdrowie Billi

Na dźwięk jej głosu niepokoi i 
męka doktora prysły. Wiedział, że 
może zaufać swej przyszłej krew­
nej. Przeszli v lęc do gabinetu, gdzie 
doktor opowiedział jej wszystko.

A wówczas stal się cud 
Matka Gabrielli powiedziała:

— A więc dobrze, jeżeli rzeczy 
przyjęły taki obrót, nie pov imiam 
dłużej tego ukrywać Małżeństwo 
naszych dzieci jest juz sprawą za­
łatwioną, nic więc mu nic przeszko­
dzi. Niecli się pan zatem dowie, do­
ktorze, ze nic, absolutnie nic nie jest 
pan winien Billi, żadnej wdzięczno­
ści! Widzi pan Gahrii-lla kochała 

i kocha bardzo pańskiego syna, na­
leżało go więc ratować za wszelką 
cenę, ab\ ich nic unieszczęśliwiać. 
I hciałam to zrobić, kcz syn pana 
jest taki luńmy., musiałam to zro­
bić sama, pocichu.. Zanim pan po­
szedł do Billi, ja byłam u niego. Je­
stem dość zamożna, więc mogłam 
zapłacić... I zapłaciłam Zapłaciłam 
sporo. On zaś skorzystał z okazji, 
aby powiększyć swe pretensje wo­
bec pana A potem udawał szla­
chetnego dobroczyńcę...

W kilka chwil potem doktór za­
trzymał na placu taxi:

Proszę jechar jaknajprędzej! 
Bardzzi sir śpieszę'. — i podał adres- 
swego przyjaciela adwokata.

FlBKfZ/0 ALTAN A
Tłum. Helena liijehoiaxka.

Ky unki A/. Szeześinemskicj

Dzielnica luojtkoina w Tripolise
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OJCIEC i SYN
W ogrodzie wykwintnego holi lu 

rozbrzmiewa cicho tęskna melodia 
Uinga. Wieczór zapuścił już ciemne 
zasłony na świat, lecz lampiony rzu­
cają żywe blaski na bujną, połud­
niowi} roślinność. W jednym z 
rogów' terasy, zacisznym kąciku o- 
cienionyin grupą bugcnwilli, zgro­
madziło się małe kolko znajomy cli; 
zasiedli w wygodnych fot» lach trzci­
nowych, odcięci od reszty gości, za­
bawiających się jeszcze rozmową 
przy stole. Grono składa się z czte­
rech osób, które niedawno przybyły 
do hotelu: dwie Włoszki, żony bo­
gatych przemysłowców i Ann rykan- 
ka, rozwódka, przybyła do Europy 
na rekonwalescencję po niedawno 
przebytej chorobie. Leczy się zapal­
czywie; pije i tańczy na przemian. 
Wszystkie tizy są zgrabne, rosłe i 
wytworni*.  Jedna blondynka ma w 
uszach cudne czarne perły, druga 
brunetka dwa jaskrawe korali*,  
Amerykankę zdobi wspaniali: bry­
lantowa kolia; klejnoty pań migocą 
tęczowym ogniem w półcieniu, a 
Wszystkie trzy o pięknych umiejęt­

nie podmalowanych twarzach wy­
glądają jak bóstwa wielobarwne, 
stworzone przez artystę: ze złota, 
platyny, kości słoniowej i hebanu. 
Towarzyszący im piękny młodzian, 
z oczami jak aksamit przybył trzy 
dni temu i odrazu zajął gorąco swą 
osobą te panie. Jego wyniosła po­
stawa, bardzo wytworny sposób by­
cia, przy swobodzi'*  obejścia, wiel­
ka pewność siebie, wybredność w 
wyborze towarzystwa, znamionuje 
arystokratę. Służba tytułuje go hra­
bią.

W wonnej atmosferze wieczoru, 
młodzieniec opowiada zdarzenie, 
którego był śv ladkiem podczas swe­
go pobytu w jednym z hoteli mod­
nych mi*  jscowości. Kobiety słucha­
ją go pełne zaciekawienia „Zna­
li ni człowieka, zaczął opowia­
dać, jak by pod wpływem wewnętrz­
nego przymusu mniej więcej w 
moim wieku, klorego słusznie moż­
na by zwać „urodzonym pod szczę­
śliwą gwiazdą“. Posiadał duży ma­
jątek, dobrze brzmiące nazwisko,
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PRZi CIW
GRYPIE. >

PRZEZIĘBIENIU
I STOSUJE SIĘ TABLETKI 
I flSSS? ■

był inteligentny. Parę lat małżeń­
stwa z kobit tą ukochali;) nie zaga­
siło w mm miłości, lecz raczej pod­
syciło ją jeszcze. Można by inu było 
zarzucić chy ba za wielką gorliwość 
w pracy. Posiadał fabryki, rozsiane 
po kraju i wyjeżdżał często, zosta­
wiając żonę samy w domu, lub dla 
rozrywki w jednym z wykwintnych 
lioteli, w górach lub nad morzeni 
Jego żona, tak jiiękna ..

— Czy naprawdę była taka pięk­
na? — zapytała platynowa blondyn­
ka. — Pan ją znał osobiście?

Była naprawdę śliczna i zna­
łem ją niestety -— powiedział z ża­
lem młodzń-niec — Dobra, miła, 
kochała swego męża, lecz miała 
móżdżek ptasi. Zanudzała się sama 
Miała skłonności do marzeń o nie­
bieskich migdałach i choć mąż obsy­
pał ją wszystkim czego mogła za­
pragnąć nie. była prawdziwie szczę­
śliwa!. I ; iniechała się rzadko. Za­
pewne kochała na swój sposób mę­

ża i może była również jego winą,, 
ze się nie poznał na jej trosce, któ­
rej przyczyną był przesyt lak, to­
by la jego wina... takie rzeczy przy­
chodzą na my .1 zwykle juz po nie­
szczęściu

To on był tym mężem pomy­
ślały' wszystkie trzy kobit ty

Bi. dna Sylwia nazwijmy ją 
tak. choć inaczej było jej na imię. - 
Auda jest złym doradcą. Nie wie­
działa co robie z czasem, przeglą­
dała się w lustrach, przymierzała 
toalety, wymyślała co by mogło prze­
rwać monotonność jej życia. Z te­
go wszystkiego mąż zdał sobie spra­
wę po fakcii

To na pewno mąż Svlwii pomy­
ślały znowu trzy kobiety, przejęte 
.spodziewam m nieszczęściem.

— Pewnego dnia, po wyjezdzie 
męża z hotelu na Biwierze, gdzłe 
bawili razem, Svlwia poznała mło­
dego pięknisia, biegłego w’ sztuce 
uwodzenia. W towaivvstw’ie widział 
tvlko Sylwię, lecz umiał zalecac się 
tak subtelni?, że nikt oprócz niej 
nie odgadł jego uczuć. Patizał na 
nią tak czule i smętnie, że jej serce 
miękło Znajdowała go wszędzie na 
swej drodze. W kilka dni po jego 
przybyciu zajechał do hotelu stary, 
dystyngowany jegomość z suchą, 
rasową, nieco zblazowaną twarzą. 
Miał zawsze w oku kwadratowy, o- 
prawnv w złoto monokl na czarnej" 
lasiemci. Patrzał pr,< « niego ba­
dawczo na kobiety. Stary i młodzie 
nieć zdradzali od razu gwałtowną 
antipatie do siebie. Ta antypatia 
rosła z każdym dniem, a stary pan. 
którego zajęła Svlwia jakby z.ga 
dując tę gwałtowną miłość jaką o-

DOM flLlTEllSirailO-fflllMłl
Polacos xnocckl całego íwlota w seriach I pojedyncze sztuki, różna odmiany znocików Polski, katalogi do 

moesków całego iwłata. przybery fłlotelistyczne.
Wydaj«: albumy do xnocxków Polski I całego iwiata. — Oputciły pras« drukarska nast«pu|qee albumy do 
r «naceków pocztowych, bogato ilustrowano, koidy krój nabywać można osobno:
Norwegio z# 1.25, Belgio xł 3.—. Czechosłowacja xł. 2.—. Francja cl. 2.-e Finlandio ci. 1.20. Niemcy
**• 3. — . Rosjo ił. 4.—, Włochy 11. 4.— Album do cnaezków colego iwiata Nr. 9 ceno ił 6 — | xt 8 50 

olbum Nr 14 zł 19.- I xł. 26 album Nr 15 cl. 30 - i cl. 37.—. cennik bezpłatnie
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budziła w młodzieńcu, stał się sa­
morzutnie jej aniołem stróżem.

— O . o... — zawołała \merykan- 
ka. — A to stary lis! Oni wszyscy 
tacy. Zapiła wzruszenie sporym 
łykiem whisky.

— Skoro mąż Sylwii przybył na 
week-end do niej, starzec zapoznał 
się z nim bliżej i w ten sposób mógł 
potem być stale w towarzystwie 
młodej kobiety, licz wywołania zby- 
lecznycli komentarzy.

Opowieść się przerwała, tylko 
ksylofon i fkl słały w ciepłą noc 
drżące, miękkie tony W powietrzu 
unosił się jakby zapach grzechu.

— Sylwia czuła wstręt do starca 
mówił w dalszym ciągu młodzie­

niec — i może to właśnie sprawiło, 
ze tak łatwo przyjęła schadzkę tam­
tego: pierwszy raz późnym wieczo­
rem na plaży, następnie w ustroniu 
hotelowego ogrodu. Miody uwodzi­
ciel zwierzył jej się wówczas z bo­
leści swego życia. Miał wszystko, 
majątek, nazwisko, lecz czul się nie­
szczęśliwym. Tylko Sylwia mogła 
mu dać szczęście.

To zwierzenie tak wzruszyło Syl­
wię, że na pewno z litości padła w 
jego ramiona. I właśnie w chwili, 
gdy się złączyły ich usta, prz< sunął 
się obok nich starzec, udając, że u- 
żywa spokojnej przechadzki.

Uw'aâaj najdroższa prze­
strzegał ją uwodziciel, lękam się 
togo człowieka nie dla mnie, lecz 
<lla i iehic.

i zniknął. Tymczasem zbliżył się 
starzec do Sylwii: „Znam kogoś

powiedział — co twierdzi, że jest 
bogaty i z wysokiego rodu, a jest 
prostym opryszkiem. Oszukuje w 
karty i zrujnował już niejedną ko­
bietę. Tych panów powinno się pięt­
nować, gdyż przeciwnie, to oni zdo­
bywają łatwowierne niewiasty.

\a firmamencie niebieskim za­
lśniła spadająca gwiazda. Kobiety 
pomyślały, tak i to i w życiu szczę­
ście szybko przemija.

Niestety, dokonała się zdrada Syl­
wii. Ach tak, mąż nie powinien był 
zostawdać bez opieki pięknej, sła­
bej kobiety. Starszy pan przeczuł 
co się święci i gdy późną nocą uwo­
dziciel wyszedł z pokoju swej ofia­
ry, która zapewne żałowała już swe­
go grzechu, zastukał w parę minut 
do niej. Sylwia mu otwarła, nic wie­
dząc kto zastukał.

Panie stłumiły przerażony o- 
kr/yk

Widziałem jak wybrany pani 
wyszedł od niej w tej chwili, — o- 
zwał się wytworny starzec — moim 
obowiązkiem byłoby zawiadomić 
męża pani, lecz nie uczynię tego. 
Potrzebuję pieniędzy, inaczej grozi 
mi ruina, a co więcej hańba. Prze­
grałem znaczną sumę w7 karty. 
Niechże w ięc pani ratuje mię z ko­
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lei. Proszę tyli ’ o w« kaci na pięć­
dziesiąt tys. franków Prędko, pręd­
ko, niech pani podpisuje, len krok 
jest straszny i dla mini lecz tru­
dno, nie mani wyboru.

Niegodziwiec, podły, — zawo­
łała histerycznie jedna z pań.

O. nie wymyliłem owego pize- 
mowicnia. Gdybyście panie odczy­
tały list, który zostawiła Sylwia 
Biedne, ««sączone stworzenie... I coż 
jej po. ostało? Uczyniła to samo, co 
sto innych w podobnym wypadku. 
Znuh-.iano ją nazajutrz w ł«vku 
martw }, po zaśyciu za silnej «ławki 
środka nasennego. ( ,<> zas najokrop­
niejsze — to wyobraźcie sobie pa­
nie, że obaj ci fałszywi wrogowie 
byli oj ci ni i synem.

Nie... — zawołały wszystkie 
trzy bez tchu

1 i»k. Byli to dwaj oszuści, upa­
dli arystokraci, pracujący razem. 
Stary' znał słabe serca kobiece, a 
młody! C.«>z. to za geniusz! To on 
zarzucał sidłu( gdy stary grał rolę 
im iitora, by w stosowne« chwili wy­
zyska«. sytuację. Jakżt*  ten młody 
świetnie odgrywał swą rolę B\ł to 
w swoim rodzaju artysta, zasługi­
wał na podziw.

Nagi« młodzieniec przerwa! .. Na 
tarasi«*  ukazał się lokaj hotelowy, 
a za nim straszy, wytworny jego­
mość. M lał wygląd arystokraty, 
twarz suchą, rasow ą, ni< co zblazo­
waną, w oku kwadratowy, oprawny 
w rtoto monokl na czarne j tasi« mcc

Ojciec pana hrabiego przyje­
chał zapowiedział lokaj, podczas 
g«ly starzec wyciągał ręce <1<> syna, 

kobiety zerwały się z krzykiem 
trwogi.

Przej«*żdżałi  m tędy samocho- 
<lein i chciałem ci«; o<lwi<-«lzić . . . 
Lecz co to ž.naezv? — zapytał star­
szy pan. pati <ąc na bezładną uciecz­
kę tr/ech boginek.

— Głupcze — ozwał się po chwi­
li. Musiah .ś ojiowicłlzii im swo­
ją historyjkę? Nic wystarczy ci m- 
łiieni«’ kokosowwh mleresiiw ? Acli 
« i młodzi, te blaxny zaw'.sze im trze­
ba oklasków! ( /\ wiesz, że ta naj­
starsza miała kolię wartości stu ty- 
si«;cy lirów? A teraz pakuj co żywo 
manatki. Tutaj grunt nam się pali 
pod stojiami.

\XGLLO (, 17’7 l
Wolny przekład Z. f 

By simek 1/ Cią/jlińskiej
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Dworzec kolejowy w Helsinkach

HELSINKI-BIAŁE 
MIASTO PÓŁNOCY

Przeciągłym rykiem [syrenj że­
gnał „Atgna“, poraz niw*  iadomo 
który w swjm dwudziestoletnim 
żyełu, spowity dymem port taliu 
ski.

Mały, 700-tonowy t< n stateczek 
od łat utrzymuje slab), codzienni/ 
komunikację w poprzek Ffińskiij 
Zatoki między lali.nem a stolic:/ 
Finlandii Hel ink uni. I teraz wła­
śnie, wloki/c za soh:, ciężki) wstęgę 
czarnego dymu, mija drewniane fa­
lochrony przedporcia, wypływa iac 
na sine wody zatoki. Nad ruf:/ trze­
pocze na wietrze błękitno - czarno­
biała Haga Estonii, j ikby igrając 
ze st likiem tow irzyszijcych nam 
białych mew. Pasażerowie, chroiui)c 
się przed chłodem chmurnego dnia 

lipcowego poznikali pod pokładem, 
a tybko nieliczni, otuleni w gruli« 
palta i plniv zajmuj:/ pokładowe 
krzesła, ol serwując przesuw aji/ec 
sie w mgli tej dali sylwety statków 
i hkik*  żagle jachtów. Dawno już 
znikł w mgle Tallin, ilaleko za ni­
tí/ pozostały, przybrzeżne, skaliste 
wvsepki i teraz wokół, jak okiem 
■»pojrzec, roztacza się sino-szara po­
wierzchnia morza, letko zin irsz- 
czona mali) fal.)

Dopiero po trzech przeszło godzi­
nach monotonnej podróży, uroz­
maicanej jedynie obserwow iniein 
mijanych statków lub krążących za 
ruf:) mew. zaczęły ukazywał’ się na 
lion/oucie ciemne« zarysy I:/du. W 
chwilę później «kitek wjechał v l;i-
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Omacn parlamentu w helsinkach

liirynt mniejszych i wu/kszych ska- 
iislyieh •wysepek, ledwo czasem 
s,trczącycli nad fale swymi eiemny- 
nii, błyszczącymi od wilgoci skal- 
Bymi ciałami. Większe z*  nich są 
ufortyfikowane. Na jednych widać 
»taczający je niski kamienne unir 
z za niego swe paszcze. Wewnątrz 
unirn a prę budynków mieszkalnych 
i niala morska latarnia służą za pa- 
U’ieszczenie załogi. Większe i bliżej 
stałeg.i lądu leżące wyspy dźwigają 
Ba swym grzbiecie potężne, szare 
urządzenia forteczne, najeżone en- 
uuivnů otworami strzelnic. Dziwny- 
Bii w v da ją się te bezludne napozór, 
lozsiane na ysepkach u wija ilu 
'' stolicy Finlandii fortyfikacje, 
li zelia jednak parnią tai że n»jir- 
twota ta jest tylko pozorna, a te1 
uiorty•ikowam- szkiery*)  to fińska 
linia „Maginota"*,  broniąca wybrze- 
z > Zatoki Fińskiej, a ku zaehodo- 

*) Szkiery skaliste wysipki przybrze- 
•,le. wygładzone- przez Iqdulód.

wi przechodząca w ufortyfikowany 
w> zet wysp Alandzkich, stanowią­
cych fińsko - szwedzki bastion, od­
cinający w razie*  potrzeby od re­
szty Bałtyku całą Zatokę Botimką

Za pasem wysp widać |uż jak 
na dłoni stolicę Finlandii, jej naj­
ev iększe, 300.000 mieszkańców li­
czące miasto Helsinki. Nad morzem 
domów starczą ku ni« bu wysokie 
iglice gotyckich wieżyc, to znów 

cc bulaste kopuły hi/ante jskieh sobo­
rów' i cerkwi. Powoli statek wjeż­
dża <lo portowego basenu wdziera­
jącego się aż do centrum miasta 
Przesuwają się przed oczyma ol­
brzymie nowoczesne magazyny. w’i- 
dać dziesiątki dźwigów, pracują­
cych nad wyładowywaniem i łado­
waniem. statków, końcową część 
basenu przyjmuje i" '. charakter 
wyłącznie pasażerskiej przystani, 
od której zielony pa? plant prowa­
dzi do glowm j arterii miasta a- 
lei łłe nriksgatan, jirzechodzącej
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Gmach penátu — z lewej strony purnruk cara Mikołaja, W. Ks. Fińskiego

w repre zentacv jny. szeroką Abo- 
xägrii. Po opiiszczi-mu statku przy­
bysz przekroczywszy komorę celny 
deist*j(*  się wprost w wir targu na 
placu Kaupputori. gdzie lia nad­
brzeżu bas ftnu portowego skoncc n- 
trował się handel owocami wszys­
tkich stref. Można tu na straga­
nach dostać wszelkie owoce od ja­
błek do ananasejjw i granatów. a 
ceny sy niesłychanie jak na polskie- 
sie studu ni- kie. Ale*  miasto lezy po­
za portowym nadbrzeżem. V'ie-el ii 
do niego zi«-,"r*'*  t-'splanaadinkatii 
ozdobiona oel strony portu wsp i- 
niałii fontann:; z posągu ni \\n-ny, 
fibry zgiwanyln wody przez czh ry 
Iw v morskie.

Jeżeli boczymy styel w pierwszy 
przecznicę w prawo. doprowadzi 
nas ona na obszerny plac, przy któ­

rym z jednej strony wznosi r.ię 
monumentalny ncobiz.anty jski zbór, 
błyszczący niepokalany bielą swxch 
ścian, naprzeciw zaś, po drugiej 
stronie placu, stoi w iell i szary pa­

łac rządowy. Trzeci wreszcie bok 
placu zajmuje- długi, trzypiętro­
wy budynek imiw- rsytetu. Na śroel- 
ku zaś placu stoi wielki niarmuro- 
v v pomnik cara Mikołaja, Postać 
impe ratora Wszeciirosji stoi na wy­
niosłem cokole, otoczonym alego- 
rvezimiii postaciami zwreicona 
twarzy w stronę loydow-go pałacu. 
Dziw ić może to pobłażanie, czy olio- 
jętność Finów na pomniki bądź1 co 
hadż medawi ej jeszcze- niewoli i 
nasuwa się przypuszczenie, że krai 
t< n wielocznie nie- oelczul rosyjskie- 
go jarzma jak na >z. I rz«-c. y w iście. 
Pinom poel r/adain Kosji działo 
sn; nienajgorzej, stajieiwili oełrębne 
gulie rnic. a z chwily wybuchu wiel­
kiej wojny weilneiśc |io prostu spa- 
<lł i im z nieba, nie leżało bowiem 
w atrate-gicinyali planach Hosji u- 
ti/Miiywanie na wcpaelek wojny 
frontu w Kinelkinelii i wojska ro 
Lyjskie nawet bez walki opu­
ściły „kraj tysiąca jezior“. Finlan­
dia ujrzała się nagle wolny Zagro-

16



Wnętrze suli ooruti parlamentu binarnego

zUy dopiero wolności tej zahoře 'e 
dtjżenia Sowietów, ale z tej opre- 
s,b lyszli Finowie obronny ręky.

H prezentacyjny arteriy stolicy 
Finlandii icst wspomniana Abos i- 
£»<-•11. szeroka. na wskroś nowoczesna 
al<‘ja, który lyczy się wszystkie 
wigküxe ulice miasta. Przy tej alei 
z?’.nipowaly się w otoczeniu zieleń- 
<“ów najwaznit js/e, iiionumenialne 
hiujyukl miejskie i państwowe.

Pierwszy z brzegu olbrzymi kole­
jowy dworzec, wzniesiony z s/are- 
t»<> iińskjiugo granitu, wprawia w 
zdumienie swy monumentalność iy 
i na wskroś nowoczesnym rozv yza- 
niein. Olbrzymi biiiknck. z wys iky 
niesymetrycznie umieszczony ze­
garowy wieży, może bvć siniało sia- 
V’any za wzór hiowoczesnosci. 
I wórca jego największy architekt 
liński bi< żyeej doby. Miel Siarmen 
Uc'Miil zen po prostu pałac .światła, 
8<lyż więl ./j część powierzchni 
■»cian slanowiy oprawne w slalm ' 
1'raty olbivypiie talie histitzanych 

s. \1 lo też w nętrze, olbrzymie kule, 
po prostu tony w powod i światła, 
wvróžniajyc ten cud nowoczesnej 
architektury od mrocznych zazwy-

Î wnętrz dworcowych na Za­
chodził. Obok dworca wznosi się 
gigantyczny M piętrowy blok poczt 
i tclegratu. wzniesiony z różowego 
granitu.

K.ll iset metrów dalej zw raca u- 
wagę budynek fińskiego parlamen­
tu Sześciopiętrowy, granitowy blok 
o idealnych liniach graniasiosłupa, 
o froncie ozdobionym rzędem ol­
brzymich kolumn, wobec, których 
c/iowiek w .daje się samemu sobie 
maleńka nirowky, stoi na piedesta- 
h z kilkud/ii sięciu szerokich, gra 
nitowych stopni, 'lwurcy parlamen­
tu jest t< n sam artysta, który pro­
jí kłowa*  dworzec.

Ale wejdźmy po tych szerokich 
granitowych stopniai h do wnętrza 
gmachu. Wni, trze ypehiioiir całym 
labiryntem sal, poczekalni, gabine­
tów i kanci lai ii ministrów. Zwra
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ťortyfinucje na wysepkach przed wjazdem do fíels.nek

rają uwagę sinym przcpychi ni sa­
la rauto„a i jadalnia o ścianiłcli
wyk’ ych najszlachetnh jszymi 
gatunkami krajowych granitów, a 
posad kach pokrytych zielonkawą 
elastyczną masy, po której idzie się 
jak po gumie N ule wszystko jed­
nak zaciekawił sala positdziń par­
lamentu, który u l w Finlaii.li
tym na wskroś demu1 raheznym 
kraju, jednoizbowy. System głoso­
wania jisl iu najzupełniej zmecha­
nizowany. Pivy każdym totcJu de­
legata umieszczone są na tahli./ie 
rozdzielczej guziczki elektryczne z 
napisami „tak**  i „ni **.  Wystarczy 
w czasie glosowania naei>nyc d my 
guziczek, a równocześnie na glow 
ncj tablicy mechanizm oblicza gło- 
sy i wyiiil sygnalizuj .wi-dlnym 
napisem. Ta frontowej .ścianie w 
półkolistych wnękach tw.irca utnii 
Ac il granitowe «»Ikrzy mje posla, ie 
alegoiwezm, a dużo do myślenia i 
do improwizowania na lin temat 
humory stycznych dykteryjek daj< 

fakt umieszczeni i kobiecej postaci 
symbolizującej „pr/sszlo? tyłem 
do poseł? kiego audytorium.

Znów o kilkaset metrów dalej 
wznosi się również granitowy bu­
dynek Muzeum Narodowego, wznie­
siony w stylu Himańskich średnio­
wiecz? ych kośeiołow? i nawet dzię­
ki w.soku j wi'zycy, przypomina­
jąc» w zupełności świątynię. Ol­
brzymi hall muzeum ozdobiony jest 
ścienii'mi obrazami i třískami o- 
brazującyini mityczni dzieje hn- 
landii Sale zaś muzealne są ul< d- 
nvni przykiidim sjAiscbu ułożenia 
iks|>onatów w ka/.ly>u narodowyn. 
muzeum, nr lacyni obrazować roz- 
w»ój kultury i historii damgo kra 
ju. Sala za sabj przesuwają się tu 
przed zwiedzająeym dzieje kultury 
tego kraju, począwszy od epoki ka­
miennej. od chwiii ustąpieni, lodt w 
ostatniego zlodowacenia dyii.wial- 
nego, aż do chwili dztsi*-jsz.ej,  d i- 
jąc doskonały przeghjil tysiącleci 
wędrówli rodzaj : luilzkiego na
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Stadjon olimpijski w Helsinkach

■wyżyny kultury. Piętra miuium 
zajniują działy etnograficzne Moż- 
1,1 ni ogiąd.ic wszyslikie typy wnętrz 
‘udowych chat z całego kraju, wszy­
stkie typy strojów liniowych, nos/ i- 
ujeti kiádyš w Finlandii, prczisi- 
,u.ią przed zw iedzającyni doskona- 

naturalnij wielkości, manekiny, 
wykcnane wprost artystycznie, a u- 
pazowane w malownicze, pilne zv- 
Cla grupy. Można tu obejrzeć naj­
rozmaitsze sprzęty ludowego prze­
mysłu, a wszystko ułożone celową, 
obrazuje równocześnie ewolucję 
1<.‘z"ojową <lancj rzeczy. Może naj­
ciekawszym jest dział ludów ugro - 
lińskich, szczególnie dokładnie o- 
1‘razujący na art\stvczn\< h mane­
kinach kulturę i stroje północnego 
odłamu tccli ludów, a więc Lapoń­
czyków, han Iow, Czudów, Mordu i- 
Oow, ( zeremistów. Permiaków, ()s- 
Haków i m.

Przed oczyma przewijają się tu 
postacie jakby żywcem ściągnięte 
z mroźnej Północy, odziane w nit- 

dźwiedzie, sobole i reniferowe fu­
tra bogato zdobione, o twarzach 
ciemnych, spalonyyh imrozem, a 
już największe zainteresowanie 
budź i grupa złożona z odzianego w 
futra Lapończyka, siedzącego w 
małych podobnych do łódki sanecz­
kach ciągnionych przez rena.

Prócz działu etnograficznego w 
Narodowym Muzeum posiadają je­
szcze HrLinki drugie etnograficzne 
muzeum, tym razem juz pod go­
łym niebem Mieści się ono na po­
łączonej z lądem długim pomostem 
wyspie Seurasaari. lulaj wśród 
lasu mieszczą się rozrzucone całe 
zagrody wra z kompletnymi urzą­
dzeniami wnętrz, przeniesione ze 
wszystk li stron kraju jak i nad 
wybrzeżami Arktyku. Zgrupowano 
tu wszystko co było dla Iiudowmc- 
tw a wiejskiego charaktei y sieczne, 
<-d małych domków lapońskich, az 
po drewniany wdejski kościół pe 
łm prymity wu prostej a tak zasoli­
li« j w treść sztuki ludowej. Napra-
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ûo >or prawosławny ui Helstnkacn

wdç że to „I Ikoinuseo“ założone 
na wysepce Seurasaari przez prot. 
Aks da Ht il lu, wielkiego miłośnika 
ludowej kuliurv tjńskiej godn« 
pozazdroszczenia i nmnowoli w 
duszy rodzi się pytanie., kiedyż my 
na cos podobnego się zdób dzieni” 
i gimjce z dnia na dzień okazy pol­
skiego Indowego budownictwa i 
Kultury ludow i j zostaną przed zę­
bem czasu dla przyszłych pokoleń 
zachowane.

A1C Helsinki to przede wszystkim 
miasto nowoczesne, zyjsice całym 
rozmachem młodego, zbudzonego 
do niepodległego bytu państw. Boz 
lnach i tworc.e li nipo znać wszę­
dzie. Jak nas objaśnia nasz towa­
rzysz, rodowity Fin i przy jaciel Pol­
ski P Sulo llaltsonen, w okresie 
lata, kii dy dz.it n trwa 21 godzin po- 
wstajjj na peryferiach cal« 
ce nowych, okazałych gmachów. 
Buduje się gori/czkowo, odd.iiijc 
już po kilku niiisiijcacli bezustan­
nej pracy do mieszkalni go użytku

nie pojedy uczę bloki ale cale no­
woczesne dzielnice, nic też dziwne­
go, że Helsinki rosnę jak na droż­
dżach i dawno już przi wyższy,y 
pierwotny stolicę kraju nr
\bo Na ulicach szczególni« w go­
dzinni li j ołiidniowych i v. eczoro- 
wych panuje duży ruch, komuni- 
' ację w obrębie miasta utrzymuje 
gęsta sieć tramwajowi i autobuso­
wa, a ciekawym może się \fydini, 
ze konduktorami w autobusach i 
tramwajach jak i kelnerkami i 
subi kiami w restauracjach, i maga- 
z> iae.li handlowych s.j wylęcznie 
kobiety, tworzy oni nawet ochotni­
czy korpus orclionny o organiza­
cji wojskowej, z wojskowi/, skoor­
dynowani/ sluzbij. Zapytywani o 
przyc; \nę tego ciekawego laklir 
Finowie odpowiadali, że...............a
jest krajem pracy, a mężczyzna 
wstydzi się podejmowania lekki'-h 
prac, gdyż przynosiłoby mu to uj­
mę, pozostawia je więc kobii tom. 
Cii kawy i naprawdę pouczaji/cy

4U
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Zagroda w irodk >wej Finlandii ( Muzeum elnog'uficzne)

j«M (o punkt zapatrywania, a rc- 
zullatetn jego jest, ze Finlandia 
uie posiada b< /nthotnych. Prawda, 
ż(- odgrywa w lyin rolę i mała gęs­
tość zaludnienia, wynosząca na pół­
nocy zaledw c kilku ludzi na 1 km'-’, 
ale zawsze to podejście do problemu 
pracy godni jest naśladowania.

Z fali pr/< chodím v ulicznych 
rzucaj:} się w oczy wyniosłe posta­
cie F.nek, z których wiele to kla­
syczne ri prezi ntanll i nordycznego 
lypu. Także i w*.rod  uięiczynn widzi 
się wiedu wysokich, krotkogłowy ch 
blondynków, ale i obok nich czę­
ste sq type laponiodalnseh, skosiio- 
okichi o wydatnych policzkowych 
kościach szatynów

Uderza i zastanawia kontrastuj :}- 
cy z rozmącili m pracy zupełnie nie 
gonjczkow v ruch pi< Sz ycłi prze­
chodniów Nikomu się tu nic spieszy. 
W' prywatnym życiu zdaje cechowac 
Fina iście angnhka flegm i. Skle­
py otwiera się o dziewiątej rano, 

a o 18-tej sq juz wszystkie zamknię­
te.

łlebinki posiadaj!} uniwersytet 
fiński, ale żyoiu akademickiego, 
pojmowanego wr nas. ym sensie zu­
pełnie tu me ma Owszem, akade­
mik czy akademiczka noszą latem 
twarzowe białe, podobne do używa­
nych przez wioślarskie kluby czap­
ki ale poza tym si} w życiu zwykły­
mi młodymi obywali lanu, żyjąc 
każdy’ swym prywailnym życiem. 
Związków samopomocowych i po­
dobnych organizacji me zna się tu 
zupełnie: istniej:} akademickie klu­
by polityczne, ale i one nie koncen­
truj:} akadin ickiego życia Każdy 
młody, studiujący na uniwersytecie 
Fin żyje na włc .11.7 rękę, plącąc za 
kawalerskie mies/.kanir przeciętnie 
2HQ A, ubożsi korzystają łatwo z 
dhigoti rmmo łych pożyczek fiń­
skiego banku, a jedynym warun­
kiem otrzymania umożliw iaiącej 
studia i żvcic jiodezas nich jiożycz- 
ki jest ubezpieczenie się na życie.
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Myśliwskie damki lapnńsktt (Muzeum etnograficzne)

Jest tu zup» lnic pewnym, ż po stu- 
<!■ icli (trwających elo lat 10 ciu) 
każdy z tych młodych ludzi otrzy­
ma odpowiednie stanowisko i poży­
czkę w zupełnose i spłaci.

I lice Helsinek nuijij typowy' wy­
gląd ulic miast nowoczesnych, roz 
buelowanych wbko i według w\- 
i nogo w nowoczesnej urbaniste ki. Sę 
s-ze rokie. przecina,|i) się pod pro­
stymi katano, a co jest godnym 
podkreślenia, ożywione sij zielony­
mi plamami licznych skwerów, 
plant i parków. Č ała zaclioelnnj 
-tronę miasta zajmuje olbrzymi, 
nadmorski park, a nad zatoczki] 
Lapinlathi przytyka do niego rów­
nie zielona, wyghjelajijca jak wiel­
ki park d/u lnica cmentarna. (Cen­
trum zaś miasta również zajmuje 
zielone plamv parków' nad jezior­
kiem 1 oiłonlihti z wielkim nowym 
stadionem olimpijskim w północ­
nej części. W fizjognonui miasta 
przeważaii] wielkie1 nowoczesne blo­

ki o prostych limach i plasku li da- 
chacln Przy ruchliwszych ulicach 
<‘ll»«*zymie  kilkupiętrowe*  magazyny 
pyszni;] sie; dniem lśniąc:] powierz- 
ckniij swych olbrzymich wystawo­
wy cli szyb. a e> zmn rzehu, zakwita 
Orgia koloreiw świetlnych reklam

( haraktervstyczncgo piętna na­
dają miastu w'ychoelnie*  skał grani­
towych podłoża. V\ idei się często 
przy ulicach, na woinveh niezabu­
dowanych pl icacli lub w parkach, 
czy na wybrzeża! potężne szare lub 
reizowawc kopulaste granitowe*  bry­
le, v które*  cza.se ni wcina się ulica, 
elżwigająca na barkach bloki elo- 
mów czy monumentalne- budę aki, 
jak muzea i galerie. Powierzchnia 
tych siał nosi wyraźne- ślady ogła­
dzenia prze z lodowce dyliiwmm i 
jest jedynym w' sw-oini riMlzaju 
miasti*m.  nadaiije mu nigdzie nie- 
spotyK iny wyghjel.

WOJe II C H WALCZAK
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ROZBITE
lego dnia, jak zwykle, <• siódmej 

i fana w domu był n jwacli. Poski- 
gaczka poszła po bułki i gdzieś zgi­
nęła, pani Idaba pilnowała w ku- 
chni mleka gdcrzQC, że nie ma 
Buli k i me może szykować śniada­
nia. Od cxa.su do czasu wybiegała 
z kudiňi j Mukala do drzw lazi< nki 
woła lęc:

— Ry ku, co ty tam robisz?! Pię- 
diZej! Na pewno znowu się spóźnisz 
<1'0 szkol} ! J< szeze nie jadłeś śnia­
dania! Arii, Boże.! co ja się z w«ini 
namęczę!

< łazienki dolatywała niecił rpli- 
Wíi odpowiedź:

Zaraz, no zaraz! Przecież nui- 
szę się umyć.

Jadzia, przystojna brum tka o fi­
glarnej twarzy pośpiesznie układa­
ła włosy i pudrowała nos w swoim 
P"koju, pytajijc przez drzwi:

LUSTRO
No sij już te bulki? Znowu bę­

dę nn>s.ała na gwałt połykać śnia­
danie!

Nagle pani Idalia usłyszała trzask 
tłukącego się szkła. Wpadla do po 
Roju córki i załamała ręce.

— Jadziu, boj się Boga! Coś ty 
narobiła?! Takie nieszczęście!

Jadzia klęcząc zbierała z podło­
gi kawałki stłuczonego lustra.

Gdy matka weszła podniosła się 
z klęczek.

— Nic strasznego się nic stało. 
Pewnie, że to nie ju&l przyjemne, 
trzeba będzie znowu parę złotych 
wydać. Ale nic ma czego rozpaczać.

Matka jednak biadała w dalszym 
cięgu:

— Parę złotych — to parę zło­
tych, nic o to chodzi. Przecież zbite 
lustro to siedem lat niepowodzeń, 
choroba, lub śmierć Boże, Boże!
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No naturalnie, przecież dziś piątek, 
iiic dziwnego, że się wszystko nie 
składa.

Jakby na potwierdzenie jej słów 
z kuchni doleciał wstrętny odór 
przy palonego udeka.

— Mleko wykipiało! — krzyknę­
ła pani Idalia i wybiegła z pokoju.

Jadzi*  skończyła toaletę przed du­
żym wiszącym lustrem. Nie była 
zbytnio przesądna, ale poglądy mat­
ki oddziaływały i na nią. A pani 
Idalia była istną skarbnicą przesą­
dów. Staczała walki z nieporząd- 
nyw Byśkiem. który potrafił posta­
wić swe kamasze na stole nic 
dlatego jednak, że były zabłocone 
i nie stanowiły byt pięknej ozdoby 
— lecz, że przynosi to jak wiado- 
mo nieszczęście. Panicznie bała się 
piątku i trzynastki, nie przeszła za 
nic pod drabiną, sprzedała za byle 
co piękny pierścJonek z opalem, 
otrzymany w spadku po ciotce, byle 
go się pozbyć z domu i t. <1 A zbite 
lustro... to katastrofa!

Przy śniadaniu, które podano zc 
znacznym opóźnieniem, pani Idalia 
powróciła do tego tematu:

— Jedyna rada, by uchylić nie­
szczęście, to wrzucić kawałki lustra 
do bieżącej wody. Będziesz musia- 
ła jechać nad Wisłę — zawyroko­
wała.

Jadzia żachnęła się niecierpliwie.
— Ależ mamo, niech mama da 

spokój ! Wisła zamarzła, gdzież będę 
szukała przerębli? Nie mam na to 
czasu.

— No to zoliaczySiZ, że we wszy­
stkim będziesz miała pecha — wy­
głosiła pani Idalia złowieszczo.

Jadzia w odpowiedzi wzruszyła 
ramionami.

A jednak dzień ten okazał się 
naprawdę pechowy. Wysiadając z. 
tramwaju upadla, o mało nie tra­
fiła pod nadjeżdżającą taksówkę i 
rozdarła nową pończochę.

Zdenerwowana przyszła do biura 
ekspedycyjnego, w' którym praco­
wała. Pisząe na mas ynie myliła się 

laz po raz. zajęta rozmydaniem ety 
lustro sprowadzi dalsze nieszczęś­
cia.

Pan Stanisław X, sekretarz szefa 
bił nieobecny, Jadzia go zastępowa­
ła, Szef nie cierpiał kobiet i odnosił 
się do nich sarkastycznie. Toteż z 
drżeniem serca, koło godziwy trze­
ciej, zaniosła Jadzia listy do podpi- 
.u. I oczywiście... szef czytając je­
den z nich zrobił się purpurowy, 
już miał wybuchnąć, powstrzyma) 
się jednak i oddając jej list wyce­
dził tylko ironicznie:

— Wiem, że kobiety myślą jedy­
nie o lustrach i o swym wyglądzie. 
Itcz gdyby pani pisząe listy łian- 
dlfJitw zechciała przez jakiś czas o 
tym zapomnieć, biłbym wdzięczny- 
Jeżeli jednak jest to niemożliwe, 
to lepiej byłoby'. gdyby pani cały 
swój czas poświęciła przeglądaniu 
się, a sprawę biurowe pozostawiła 
komu inni mu, mnie j skionm mu do 
rozmyślań o lustrach.

Drżącą ręką odebrała Jadzia list, 
rzuciki nań okiem i zaczerwieniła 
się. Zamiast zawiadomienia o wy­
słaniu partii maszyn rolniczych dla 
spółdzielni w Poznańskim, napisa­
ła „partii luster“. Milcząc zabrała 
nic.szcz.csny list, przepisała go i ode­
słała szefowi przez woźnego.

Nachmurzona wracała do domu, 
'lego dnia jednak, broniła się- jesz­
cze przeciw naleganiom matki by 
isć nad Widę. Miał dzwonić Jas 
by .się umówić z nią do kina, me 
miała więc czasu na topienie lustra. 
Czekała do godziny H-ej, coraz bar­
dziej zdenerwowana. Jaś nic dzwo­
nił. Że zaś nie była dziś w nastroju 
do cierpliwego czekania i znoszenia 
nagab\woń matki, po ósmej z pa­
sją wcisnęła kapelusz na głowę i 
puszta do kina sama. Nie zwraca­
ła prawie uwagi na film, cała po­
chłonięta myślami o zawodzie ja­
ki sprawił jej Jas. Lzy napłynęły 
jej do oczu, czuła, że nos jej się 
zaczerwienił, gdy' zapłonęły światła 
wyjęła więc puderniczkę spojrzaht
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w lusterko... i zdręlw iala. W luster­
ku odbiły się twarze si« »lżącej za 
nią pary zatopionej w czuł« j roz­
mowie. Jaś... z jakąś jn/ystojną 
młody niewiasty To rzciz^isric 
odpowiedni«!« żako uczeni tego 
przyjemnego dnia! I pudrowała 
nos, wyprostowała się dumnie i 
przechodząc koło zdrajcy obrzuciła 
go lodowatym spojrzeniem Zauwa­
żył ją, zarumienił się i wstał chcąc 
się przyw it.ić, Jadzia jednak udała, 
żr tego nic widzi i pośpiesznie wy­
musza rowała z kina.

Przez pół nocy nie mogła zasnąć. 
Nazajutrz była jeszcze bardziej 
roztrzęsiona i może wskutek tego 
doszło do sprzeczki z przyjaciółką

W ycliodząc z biura obie spieszyły 
.ię bardzo i wkładając przed lus­
trem kapelusze przeskadzały solne 
nawzajem. Od słowa do słowa do­
szło do kłótni. Jadzia wybiegła 
omal nii płacząe Była to ostatnia 
kropla przepełniająca kielich gory­
czy. Feralne lustra' Wszędzie jej 
wchodzą w drogę, lo wskazówka 
losu, matka miała rację, jeżeli nie 
pozbędzie się rozbitego lustra, kto 
wie jakie nie »zczęścia jeszcze na 
nia spadną. Ani godziny dłużej sue 
będzie trzymała w domu tych pe­
chowych kawałków! Wpadła do 
mieszkania jak bomba, zapakowa­
ła je w papu r, wybiegła i wsiadła 
do tramwaju by jecliac nad Wisłę 

s
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Sadowiąc się w v*>zie  skonstanlo- 
wała, że Aiaprzcciwko niej siedzi 
miody przystojny blondyn, którego 
znała już z widzenia, jako żc nie­
mal codzicń spotykali się w tram­
waju. Zdawał się nią mocno intere­
sować, czas< m nieśmiało się uś- 
miechnął, a nawet kiedyś ukłonił, 
ale Jadzia na ukłon, nic odpowi- 
ediała, chociaż jej się młodzieniec 
podobał— nie wypada przecież za­
wierać znajomości w tramwaju.

i>zfiś przygnębiona, zmęczona 
i głodna siedziała z ponurą miną, 
trzymając pod pachą paczkę z ka­
wałkami lustra i nie zwracając 
uwagi na swe vis — à — vis.

Blondyn kilka razy spojrzał na 
zachmurzoną, zwykle tak wesołą 
i filuterną twarz*  — i westchnął. 
Taką miał ochotę się z. nią zapoz­
nać, ale jej oziębła mina onieśmie­
lała go, a dziś wyglądała wręcz 
tragicznie. Co też mogło j< j się 
pizytrafii ? Dużo l>y dał aby moc ją 
pocieszyć! Gdy wysiadła na przy­
stanku przy moście ki« rbedzia, nie 
nu-namyślając się podążył za nią.

Jadzia szła wzdłuż Wisły wyglą­
dając przerębli. Pogoda była mglis­
ta. rzadko rozstawione latarnie nie­
jasno oświetlały wybrzeże, prze­
chodni było niewiele. Podeszła do 
scltodkow' pnuwdzącyclij w doi i 
zawahała się — zejści wydali*  jej 
się czymś wMnagającvm nie lisie 
jakiej odwagi. Ale trzeba było raz 
z tym skończ.yi Zeszła v ięc. Prze­
rębla czerniała o kilka kroków od 
brzegu, pochyliła się z paczką w rę­
ku by dobrze wymierzyć i utopić 
niefortunne kawałki, gdy w tein., 
oojęły ją czyjeś ramiona. Zdumio­
na chciała się w y rw ać lecz ramiona 
trzy mały mocno. Serce w mej za­
marło ze strachu, błysnęła myśl: 
Jakiś łobuz chce sloizystać w ciem­
ności z okazji' I po co tu przyszła? 
Przeklęte bistro!...

Zesztywniała z przeraź.«ma z tm 
<1 m zdołała odwrocie głowę — i 
sjiojrżała w twarz blondyna z tram­

waju. Nit wyglądał wcale groźnie, 
minę miał błagalną i zakłopotaną, 
wykrztusił gorąezkow o :

— Ależ, proszę pani! Jak można! 
Pani taka młoda ■ ładna i tak nie 
ceni życia! Przecież nie ma takiej 
sytuacji, z której nie moma by 
wybrnąć. Ja... parni... ja.... (umilkł 
mieszany.

Przez chwilę*  patrzyła na nu go 
zt wzrastającym zdumieniem wresz- 
cie zrozumiawszy co miał na myśli 
wybuchnęła śmieciłem. Z ulgi po 
w nikim strachu śmiała się niemal 
histeryczni* , siniała się tak. że mu- 
siala oprzeć głowę o jego rami*

Stał trzymając ią < iągle w uścis­
ku i patrzył na nią nie rozumiejąc 
powodu tej nagłej wesołości.

Zwolna uspokajała sic i wykrztu­
siła chichocząc:

Więc pan myśkił, że chcę po­
pełnić samobójstwo? Że chcę się 
utopić? Ha1 łla! łła! Ja tylko 
chciałam utopie pocha!

A widząc, że blondyn zdetonow a- 
nv nic wi*.  co dalej robić wzięła go 
pod rękę i idąc ku schodkom szcze­
biotała już wesoło:

( hodżmy. Po drodze opowiem 
panu o co chodzi. Muszę też. podzię- 
śmiało, żc w Mżąc ją pochyloną 
kow ać za chęć uratowania mi życia.

Idąc, młodzieniec wyznał nje- 
w ciemności nad wodą i przypom­
niawszy sobie ,P j U igic/ną minę 
w tramwaju pewny byt, że zainie- 
rzała popełnić samobójstwo, że‘od 
dawna miał ochotę się z nią zapoz 
nać licz. onieśmielała go swym 
chłodnym zachowaniem się.

- No pewnie, nie mogę przeciąż 
zawierać znajomości na ulicy 
wwgksila. \h teraz znajomość 
została zawarta. Trudno. Ostatecz­
nie spoczywałam juz. prz< cięż w pa­
na ramionach! spojrzała na nie­
go z ukosa.

W świetle lalami zauważyła, że 
się zaczerwienił

Mozę wejdziemy do cukierni, 
ż*  l*V  się rozgrzać? zaprojionow ul.
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— I owszem odrzekła umie­
ram z głodu, niv jadłam dziś jesz­
cze obiadu.

Weszli do pobliskiej rt -»tauracji. 
Młodzieniec był przejęty. Pieczoło­
wicie usadowił jí/ przy stoliku, po­
prosił o jadl<«*.pis  i gdyby mu na to 
pozwoliła byłby obstalował wszyst­
ko co w restauracji mieli najlep­
szego. Z trudem powstrzymała go 

od zamów lenia Cylu dań, że star­
czyłoby na nakarmienie kijku 
zgłodniałych męzczyzn.

Przy ohiedzje opowie działa o 
feralnym lustrze i o nies/ezę-ciacłi 
jakie sprowadziło, lecz teraz wy- 
dało jej się to wszy tko ogromnie 
zabawne Opowiadała z humorem 
i śmieli się wesoło. Nagle młodzie-
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nice spiii rzal na paczkę leżącą na 
krześle przy stolíku i zapytał:

— (.zy to są właśnie te feralne 
kawałki?

Spojrzała także i przeraziła się.
Tak wykrzyknęła — ale 

skąd się tu wzii ły przecież je zos­
taw dani na brzegu.

Paczka wypadła pani z rak.
więc ją podniosli ni i przy dźwiga­
łem aż tutaj

1 rudno! Nn mogę się ich po­
zbyć to schowam na 
powiadam wojnę" przesądom i
oboje wi buchnęli śmieciu m

Przy kawi< wiedzieli już o sobie 
wszystko. Pan Olgierd był dobrze 
sytuowanym urzędnikiem prywal- 
ir ni, nic miał rodricoyy ani bliskich 
krewnych. Mii 'kał na tej sanu j
co ona ulic, Odpnywadził ją do do­
mu i pożegnali się jako dobrzy
przy jací» le. W o<l rzu­
ciwszy propozycję skruszonego Ja­

sia, Jadzia udała sie z. pa­
nem Olgiercm. Pot< in yyidywali 
się coraz częściej, podobali się so­
bie*  coraz bardziej Po dwóch mi< 
siącach ośyyiadezył się i został przy­
jęty. W karnawale odbył się ich 
ślub Przy śniadaniu weselnym - 
Lu rozpaczy matki — zasiadło trzy- 
n<T *i<-  o.Mib.

Muszę tłumaczyła Jadzia — 
przeciwstawić się przesądom. 
Ostatecznie, skojarzyło nas rozbite 
lustro, gdybym się przesądom immI- 
dala musiałoby to mal/.eiistyvo wy­
paść pechowo. A ja < hcę żyć z mm 
długo i szczęśliwie.

Matka z n|iedowierzamem trzę­
sła głową, ale po paru latach nawet 
ona musiała przyznać*,  że*  stanowią 
iedno z naj szczęśliwszych mał­
że list yy

L. B.
Ilustracje V ^zcześnittuskiej
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(.idy przybyli do tego dziwnego 
miasteczka, które, obrali sobie jako 
punkt wyjściowy dla swych pie­
szych wędiowik, poczuli się mimo 
woli trochę nieswojo.

Bado.ść, przepełniająca ich w 
chw ili wy |uzdu z Paryża, wyczer­
pała się. Strach tak wyraźnie ma­
lował się w ciemnych oczach Do­
rothy, że Piotr bał się w nie spoj­
rzeć z obawy, by ślad podobnego 
lęku nie zjawi się . w jego źreni­
cach.

Wszystko było świetnie, póki 
znajdow-di się w «.xpresie, wiozą­
cym ich z warkotem ku hiszpań­
skiej granicy; krew grała w ich ży­
łach w rytm kół. Lecz w’ Moi eux 
musieli wsiąść do nędznego pocią­
gu, złożonego z przestarzały cli wa­
gonów, który dowiózł ich jakoś w 
nieznane i ciekawe okolice... oko­
lice ci< niów i melancholii

Godzinami, przez cale bezslonccz- 
ne popołudnie, trzęsąca się kolej 

prz< dzierała się krętą linią 
po przez mili my sosen, tych 
udręczonych sosen z land, po 
prze dziwną okolicę, ciąg­
nącą się setkami kilometrów 
wzdłuż Vtlantyku, między 
stare ii i portami Bayonna 
i Bordeaux.

Drzewa cisiięk się lluni-
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nie aż do samego toru kolejowego, 
jak gdyby pragnęły pokazać wszy­
stkim swe biedne stor tu ruwane 
pnie. Stały one tam. gęsty mi zastę­
pami, każde z głębokim nacięciem 
ukazującym białawą miazgę; u do­
łu widać było gliniane naczynie, 
zbierające cenną żywicę, która ście­
kała kropla po kropli z ran ty cli po­
żałowania godny cli, umęczonych 
istot.

Przerywając długotrwałą ciszę. 
Dorothi szi pnęła cichutko:

- Chwilami mam wrażenie, że 
słyszę, jak kapie krew !

(idy . mierzcli zapadał w atmosfe­
rze, przesyconej natrętnym zapa­
dlém żywicy, dotarli do nędzni i 
oberży, gdzie zostali prze jęci jakby 
z niechęcią. (idy zażąda1. dwóch po­
koi, gospodyni spojrzała na nich 
lvm okiem, wyszczerzając w drwią­

cym uśmii dni długie, żołli zębx
Dlaczego dwa? pytała. Mam 

jeden. Czyż ti> nie wystarczy?
Nii odparł sucho Piotr.

łhirdzo zdziwiona, powiedziała to­
nem zrzędliwym, że zabiorze z jed­
nej z izb dziecko, ułożone tam do 
snu. Jej sposób zachowania się 
świadczył o . wym niezadowoleniu

Para młode cli ludzi, poprosiwszy 
o posiłek i oe < kując nan, zasiadła 
przy stole, ktorego pow ierzchnia po­
cięta liyla licznymi napisami pizez 
pokolenia kliintuw. lo przypomnia­
ło im liediK, udręczone drziwa. 
ć.bierac/.e żywicy, być moż.c, nie 
mogę oprzeć Uę- pokusie nacinania 
drzewa nawvt wówczas, gdy jest po- 
zbawioiie soków’.

Na dworze panowała noc. głęboka 
noc, otulająca jakby całuni m w czy- 
stkie «torturowane drzewa, cisnące 
się wokół domow. niby jakaś oble­
gająca armia.

Teraz, gdy już jistesmy tutaj 
— rzekla Dorothy, pytam sama sie­
bie, czemu wybrałam ten kraj, jako 
teren naszych wędrówek, Pocośmy 
przybyli tutaj, gdy istnieje tyli in­

nych nip jscowości bardziej pocią­
gających!

— fwój w, bór, istotnie, nie wy­
dalę mi się w tej cliwni najszczę­
śliwszy odrzekł Piotr. To prawda, 
że gdy porzuca się Paryż, i miliony 
jego świateł dla okolicy, gdzie nie 
spotyka się ani jednej lampy na 
przestrzeni dziesięciu km kwadrato- 
v ycli, to nie można ustrzec się przy­
krego wiazenia. Ale lo przecież wła­
śnie ty dniałaś koniecznie, byśmy 
tutaj przyjechali i teraz jesteś nie­
zadowolona!

— Dlatego, że lęk mnie ogarnia! 
( hcialabun wracać!

Niema teraz pociągu Kok jka, 
którą prze jechaliśmy, odchodzi do­
piero jutro po południu.

Para młode cli wycieczkowiczów 
zdawała się żywo intrygować gospn 
dynię, Chodziła ona liez przerwy 
lam i : powrrotem, to przyni' sła ta­
lerz. to noż, to wracała z h żką, lub 
odbii gała z widelcem, i.iekawosi 
jej powodowała niezręczność i roz- 
targienie.

i rzccb męzczyzn pojawiło się na­
gle na tle głębokich ciemności. Spoj­
rzeli ze zdumieniem na Piotra i Do­
rothy i zasil dli hałaśliwie przy stole 
w kącie najbardziej oddalonym od 
dwojga obcych przybyszów. Duże 
icli ręce były czarne od żywicy; o- 
czckując na wino, które zamówili, 
zdrapywali paznokciami zaschnięte 
na ich twarzach cii-miu krople.

Podczas gdy gospodyni podawała 
im ciężkie czerwone wino w gru­
bych s/klank ich, wypyty wali ją o 
cos w mie jscowej. gwarze, co zda­
wało się jeszcze bardziej podsycać 
ciekawość oberżystki. < i ludzie byli 
stał\im klientami, midi w ięc, oczy­
wiście, prawo wi*dzi<c.  l im byli ci 
obcy podróżni, którzy jakby spadli 
z nieba do icli królestwa 1 którzy 
żądali dwóch pokoi, skoro jeden po­
winien im był zupełnie wystarczyć

Obcrżystka postawiła butelkę na 
stole, następnie schwyciła dwie kar-
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tki i kałamarz i zwróciła się 
dwojga młodych.

Piotr i Dorothy wpisali wiek wy­
maganych danych nazwisko, imię, 
datę i miejsce urodzenia, zawód, 
-skipi pr/ybvli, dokąd się udają.etc. 
Lecz mimo, że ich zeznania były 
'wystarczające dla władz, nie zado­
woliły gospodę ni. Dorothy odpowia­
dała grzecznie na dodatkowe pyta­
nia, które jej zadawała; Piotr ża­

rzeni. Byli po prostu znajomymi, 
mieszkającymi w jednym pensjo­
nacie w Paryżu. Postanowili pr, ;y- 
jechar tu, by wviuszvé na pieszą 
Wyciiczkę w landy

Nit trzeba mówić tej kumo- 
•zczft, z( straciłem posadę i ycze, z( stracił« m posadę i że ten 
idiota, twój profesor śpiewu, uznał 
za słuszne usunąć cię ze swej klasy.

Obcrżystka obserwowała ich je­
dno po drugim z nieufnością ; wy­
silała się, by zrozumieć treść tych 

łów' wymawianych w języku, ja­

••«potyka *iç bowiem nigdy turystów 
w landach; nie ma tam bowiem nic
du zobaczenia, prócz milion>>w po­
ranionych drzew i ludzi, którzy za­
dają im męki.

'abruti się do jedzenia. Dostali 

kaczkę i czerwone wino, które dra­
pało w gardle, jakby protestując 
przeciwko piciu go.

'trzej zbieracze żywicy, rozparci 
surową szynkę bajońską, pń-czoną na krzesłach, pochy lali się nad swv-
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mi szklankami, ściskając je na­
brzmiałymi, brudnymi łapami, jak­
by się bali, żeby im nie frunęły ku 
górze. Od czasu do czasu któryś z 
nich natrafiał na resztkę skrzepłej 
żywicy na swym policzku; zdrapy­
wał ją ostrożnie paznokciem i czy­
ścił następnie palec, ocierając go o 
kant stołu

Gdy przy końcu wieczerzy, ober- 
żystka przyszła z dwoma filiżanka­
mi czarnej kawy, znowu usiłowała 
podjąć rozmowę.

— To ładny kawał« k drogi z Pa­
ry z.a do land — podsunęła. Dorothy 
przytaknęła; <a stara ciekawsi»® ba­
wiła ją.

— Ta okolica interesowała nas 
wyjaśniła. Mówiono nam o niej w 
szkole. Powiedziano nam, że tutejsi 
ludzie chodzą na... na... oh! - na 
szczudłach !

Zawahała się chwilę zanim wy­
mówiła to ostatnie słowo, które jej 
na chwilę wy padlo z pamięci i za- 
brzmiało potem osobno w ciszy sali.

Trzej-Ijięzczyzni podskoczyli Nie 
uchwycili tłobrzc znaczenia słów Do­
rothy z powodu je. angielskiego ak 
centu, lecz wy raz „szczudła“ uderzył 
ich. Zażądali, by oberżyslka wyja­
śniła im w gwarze, co powiedziała 
turystka. Go»podvni, dumna ze sie­
bie, starał i się ich objaśnić. ( i trze j 
— to jej wierni klienci, mieli pra­
wo W ieilzieć.

Następni«“ każdy z nich połknął 
łyk wina i otarł sobie usta wierz- 
cílem «lioni. N ijstarszy zadat jaki ś 
py tanie. Z pośpiechu, z j ikini ko­
bieta przetłumaczyła i« im. Piotr i 
Dorothy zro'umieli, że sama on i 
pałała od dawna chęcią zadania im 
e°- ...— On chce wiedziee, w jakim ce­
lu państwo tu przybyli — rzekła

Piotr, który zaczynał się niecier­
pliwić, obrócił się na krześle i przyj­
rzał się uważnie pytającym.

Hobitu wycieczki dla własnej 
przyjemności — odparł sucho.

Gdy gospodyń« wytłumaczyła im 

znaczenie tych slow, trzej mężczyź­
ni wydali się zdziwieni. Oświadcze­
nie Piotra, że wędrowali po okolicy 
dla własne j przy j«■inności, wydało 
im się tak śmieszne, ze wyobrazili 
sobie, iż zadrwiono sobie z nieb . . . 
Maszerować dla rozrywki! Nigdy 
dotąd nic podobnego nie*  słyszeli!

— Państwo mc nie sprzedają? — 
pytała zdumiona oberżyslka. Pań­
stwo nic mają ni« w swoich wor­
kach?

Piotr odpowiedział, że, istotnie, 
nic mają nic do sprzedania. Zrobili 
wycieczkę w landy, 1’0 w.zystko.

Piotr i Dorothy potem z«lali sobie 
sprawę, że właśnie w tym momen­
cie zaczęła się ich ciekawa przy­
goda.

Jednocześnie doznali wrazi nia, 
jakby ktoś przestąj ił próg szeroko 
otwartych «Irzwi, poza którymi pa­
nowała ciemność nocy, i dostał się. 
do izby oberży; ta tajemnicza obec­
ność napełniała przerażeniem za­
równo oberżystkę, jak jej trzech 
klientćiw, na twarze których wystą­
piły kropi« potu. Kot, drzemiący do­
tychczas w kącie, wysze«lł z izby, 
oglądając się ze strachem za siebie.

Spacerują sobi«-, jak czy ml to 
Złota Noga- izikł drżącym gło­
sem najmłodszy z trzech mężczyzn.

Jeden z jtg«» towarzyszy, który 
sięgnął po wilio, upuścił swą szklan­
kę, a zawartość jej rozlała się po 
stole i zaczęła kapać na podłogę, 
Trzeci przez« gnał się ukradkiem.

Gospodyni obróciła się i patrzyła 
we «Irzwi. Cisza stała się tak głęlio 
ka, że można był«» .tusz«« szelest 
kropli, spadających na podłogę.

Piotr spojrzał na Dorothy. Oczy 
mlodi j dzuwczyny liyly szeroko 
rozwarte. T lk«i one widoczne były 
w j« j twarzy. Piotr pot zuł złość.

— Ktoś to jest „Złota Noga* ’? 
pytał, przechylając się w kierunku 

trzích mężczyzr
Nikt mu nie talpow i««lział. Zbie­

racze żywicy podnieśli się nagle. 
Kznciwszy kilka monet na stół, s! ic-
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rowali się ku drzwiom i znikli w 
ciemnościach, nie wymówiwszy ani

śniacy często bywają dziwakami. 
Dobranoc!

Na dworze wicher od strony At­
lantyku dął silnymi podmuchami.

słowa.
Obcrźystka blada, z zaciśniętymi 

ustami wzięła się do uprzątania sto- Drzewa zaczęły cicho skrzypieć i
łu. Gdy skończyła, znikła w kuchni, 
skąd dochodził szept jej ściszonej 
rozmowy z mężem, który został ka­
leką wskutek wypadku w tartaku, 
gdzie pracował.

Gdy nieco później Dorothy udała 
się do swego pokoju, Piotr usiłował 
jeszcze rozproszyć strach, jaki o- 
władnął jego towarzyszkę.

— Jeśli będziesz się bała w nocy, 
obudź mnie. Rozpalimy sobie ogień 
na kominku w jadalni. Leżą tam 
polana w kącie.

Ci ludzie zachowali się tak dzi­
wacznie — zauważyła dziewczyna. 
Gospodyni znikła, ci trzej mężczy­
źni uciekli, a jeden z nich uczynił 
znak krzyża!

— Jutro dowiemy się wszystkie­
go — rzekł Piotr. Jednak oczekując 
na to, nie nabijaj sobie głowy. \Vie- 
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Dorothy, nie mogąc zasnąć, myślą la 
sobie, czy też żywica spływa z ich 
i.in przez cały noc tak samo, jak i 
za dnia.

Piotr i Dorothy poczuli się trochę 
innii j przejęci nazajutrz rano.

Jedli na śniadanie grube kromki 
chleba z masłem, popijając kawy z 
kozim mlekiem. Obi rży sika, która 
«dradzała niepokój widząc, jak za- 
bicrah się do odejścia, przygotowa­
ła im zimny posiłek z reszty suro­
wej szynki i sera, oraz dodała bu­
telkę cierpkiego wina. Grupka osób 
zebrała się przed drzwiami: byty 
tam cztery kobiety, dwóch czy 
trzech starców, kilku wyrostków, 
oraz kaleka, inyż gospodyni Wszy­
scy przypatrywali im się ciekawie, 
gdy odchodzący wiązali swe pleca­
ki

C regałówawszy rachunek, Piotr, 
ciągle poel wrażnicm wydarzeń po­
przedniego dnia, zwrócił się do go­
spodyni i spytał ją swa niepewną 
francuszczyzny :

Może pani będzie uprze jma i 
objaśni mnie, dlaczego wszyscy u- 
ciikli wczoraj wieczorem, gdy za­
pytałem, kto je st ten „Złota Noga“.

Obi ržvstka cofnęła się In z odpo­
wiedzi. kryjąc się za plecami swe 
go męża. On to właśnie przemówił 
zamiast niej:

Niebezpiecznie jest wx mawiać 
to imię w nocy Pan źle- >robił, mó­
wiąc o tym, gdy w lesie było ciem­
no.

Piotr, coraz barib ii-j zaintrygo­
wany, zaryzykował nowe badanu 
Kaleka wydawał się nu swój, jak 
gdyby odgadywał, o co go zapytają.

Dlaczego my jesteśmy do nie- 
go podobni spytał Piotr cho­
ciaż przechadzamy się tylko w śród 
sosen, nie*  czyniąc nikomu nic złe­
go'

Mężczyzna pomyślał chwilę, za­
nim od powie dział, jak gdyby cliciał

rozważyć swe słowa, by nie perwje- 
dzieć za dużo.

— On właśnie- przechadza się w 
nocy wśród lasu na sw ych wysole ich 
szczudłach rzeki wreszcie.

Mimo ciepłych już promit ni słoń­
ca, Piotr poczuł lekki dreszcz. Spoj­
rzał badawczo na swego rozmówcę.

—• Gdzie jest ten człowiek? — 
spytał.

— l inarł — odrzi-kl kaleka. Na­
stępnie dorzucił szybko: — Do wi­
dzenia państwu, do widzenia!

Puczem obrócił się i poszedł ku­
lejąc do domu. Inni, obawiając sio 
widać pytań, usunęli się, iak gdyby 
turyści byli zapowietrzeni.

Skoro len stary „Złota Noga“ 
umarł, nie- potrze bu jemy się go uba­
wi a< — rzeki Piotr cło Dorothy, 
zmuszając się do uśmiechu. Chodź­
my ! W drogę ! Rzeczywiście w in 
szuję ci wyboru. T<-n kraj jest istot­
nie ciekawy ' • *

*

Droga, o ile można l»yl<> wierzyć 
zniszczonemu drogowskazowi, pro­
wadziła do Saint - Julii n - en - Boni. 
Była ona kręta, zdawała się mieć 
trudności w torowaniu sobie przej­
ścia poprzez gąszcz drzew. Sosny 
robiły rzeczywiście wrażenie, jakby 
się tłoczyły zewsząd, aby ją zagłu­
szyć,. Można by rzec, ze*  Usiłowały 
przeszkodzie*  przejazdów i z naczy­
niami napę liliom mi żywicą.

Młodzi ludzie nie spotkali nikogo 
na drodz<, lecz mogli sobie*  szybko 
zdać sprawę z tego, że*  ich zjawie­
ni« ,ię bvło już zasygnalizowane, 
sie*  było domów przy drodze, lecz 

zauważy li oni w nicbiesko-zii lona- 
wej głębi lasu postacie ludzkie, 
przechodzące od drzewa do drzewa. 
Na i> h widok ludzie ci przerywali 
pracy i zainji niali kilka słów w nit 
zrozumiałym języku Stojąc*  nieru­
chomo, przyglądali się dwojgu pie­
churom, a czasem promień słońca 

na ostrzu ich sie­
kł n k. Wrazi nie było ciekawe.

5n
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Przybywszy około trzech kilomct 
rów. Piotr i Dorotliy zatrzymali się, 
by przyjrzeć się mapie drogowej. 
Między łiimi a wcuneni ciągnij się*  
las dc l.it-el-Msxe; rozlegli nagro­
madzenie sosen, pod którymi mo­
głaby się ukryć cała armia. Dalej 
był las de C.ontis, a jeszcze dalej 
lasy de Sainte Eulalie i Biscarosse. 
Wszystko to tworzyło hektary i hek­
tary „pinus pinastcr“, a każda z 
nich miała na syvyin pniu otyy-artą 
ranę, skipi sączył się sok do zbior­
nika umieszczonego poniżej nacię­
cia.

Piotr przyglądał się chwilę temu 
olbrzymiemu zielonemu morzu; na­
stępnie rzekł, by przerwać ciszę:

— W każęłym razie nie brako­
wało przestrzeni do nocnych wę*dró-  
wek liinu osławionemu „Złotej No­
dze“!

Odpowiedział mu okrzyk z sąsie­
dnich zarośli. Obrócił się i znalazł 
się oko w oko z młodzieńcem, który 
zbliżył się bezszelestnie po dywanie, 
jaki tworzyła gruba yearstwa igieł 
sosnoywcli. Był to szczupły chłopak 
o szczerej tyy arzy. Lekki jasny puch 

pokrywali jego policzki, nietknięte 
jeszcze b.zylwą. On także miał przy 
sobie siekierkę.

„Zlota Noga“! powtórzył — 
pan mówił o „Złotej Nodze“?

Piotr, opanowawszy zdumienie, 
poyyied tał. że, istotnie, yvvmóyvil 
przezwisko tej tajemniczej osobisto­
ści, której nie brakło miejsca dla 
nocnych wycieczek.

Młodzieniec zdawał się tracić od­
dech; Dorotliy odniosła yy rażenie, 
żc byl podobny do jakiegoś młode­
go zwierzęcia, gonionego po przez 
lasy. Zaczął od tego, że z zacieka- 
yvienivin obszedł dokoła obcych 
przybyszów. Potem przykucnął w 
polili żu Dorotliy, kiwając się zręcz­
nie na obcasach syyych ciężkich dre­
wnianych sabotów. Popiilrsył na 
młodą dziewczynę i uśmiechnął się. 
Ona nawzajem oddała mu ten u- 
śmiech. Odczuwała przyjemność na 
widok jego młodości i proste,ty.

Zaczął móyyić; nie gyvarą, ba, 
pięknym prowansakkim dialektem. 
Nie pochodzi z land — wyjaśnił. 
Przybył do h go kram jedynie po to, 
by pomoc swojemu yvujowi, który 
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zank mógł. Ten wuj w łaśnie opowie­
dział mu historię o „Złotej Nodze“. 
Jeszcze nie nunął tydzień od tej 
chwili, zachował więc świeżo w pa­
mięci tę opowieść.

— Może więc w reszcie dow n my 
się prawdy ! — rzekł po angielsku 
Piotr do swej towar/vszki.

Potem opow idział mlodzieńco- 
w i, którego ciemne oczy, podobne 
do oczu szczutego zwierzęcia, zwra­
cały się ze zdziwieniem to na jed­
no, to na drugie, o tym, co zdarzy­
ło im się poprzedniego wieczora i 
o ciekawości, jaka nimi owładnęła.

1 izjonomia chłopca zajaśniał t 
nagle radością narratora. Nic ma 
Większej radości na świnie! Oni 
nie wiedzieli, kim był „Złota Noga“! 
Nie słyszeli historii o ním? Pochv- 
lił się ku przodowi jakby z lękiem, 
jaką usłyszy odpowiedź, jak g<lył»y 
jeszcze nie ufał szczęśliwemu loso­
wi, że będ k mógł im opowiedzieć 
tę historię.

Powoli, w słowach tchnących ja­
kąś cudownością zaczął swe opo­
wiadam . W głębokiej ciszy lasu 
glos jego wywoływał lekki dreszcz 
w obojgu słuchaczach

„Złota Noga“ był Baskiem, który 
zapragnął poznać świat. Udał się do 
\nglii. 'lam pracował. Bóg jeden 
raczy wiedzieć, w jaki sposob, w 
każdym razie powrócił ze złotem, 
ze sztukami angielskiego złota' Ah, 
wiele złoty eh monę t !

Działo się to dwadzieścia pięć lat 
ternu, być może nawet trochę daw 
niej; czas nie ma znaczenia w lan­
dach! Wszyscy wiedzieli dobrze o 
jego szczęśliwym losie, wszyscy bez 
wyjątku od base nu \rcachou aż do 
ujścia Aduru, ponieważ sosny ga 
dają ze sobą, jak stare baby. I dla 
wszystkich mężczyzn, kobiet, dzie­
ci był on dotąd znany, jakkolwii 1 
nazywał się Juliusz. Dupie, pod 
prze zwiskk m „Złota Noga“.

A czy państwo wiedzą, dlaczego? 
Nie? Zaraz im powiem. Otóż ten 
Dupie wziął długie' szczudło, wydrą­

żył je staranni , ponieważ zręczny 
był do takiej roboty, i w zagłębie­
niu w ten sposób utworzonym u- 
mieścił sztuki złota, przywiezione*  z 
Anglii. Biedny głupiec wyobrażał 
sobie, że nikt się t< go nie domyślał. 
Siadywał całymi dniami ze szczu­
dłem, nie podejrzewając, ze całe 
landy szeptały sobie o jego tajem­
nicy.

Pewnej nocy — ciągnął mło­
dzieniec jeszcze cichszym głosem — 
ktoś dolirał się do chaty „Złotej 
Nogi“ i zamordował go Zmasakro­
wał go siekierką podobną do tych, 
jakieli używają zbieracze żywicy, 
poczem złamał szczudło zawierają­
ce złoto. Zabrał wszystkie monety 
i uciekł...

„Złota Noga“ żył jeszcze, gdy 
znaleziono go nazajutrz rano. 
Ksiądz z Uze przybiegł, lecz on me 
chciał go widzieć. I'o był dziki i o- 
krutny c dowiek, ten Dupie. Na 
chwilę przed wydaniem ostatniego 
tchnienia, siadł na łóżku, podniósł 
w górę prawą rękę i złożył uroczy­
stą przysięgę. Będzie niepokoił od 
tej pory landy, pr/« biegając każdej 
nocy las na wysokich szczudłach, 
wyższych niż wierzchołki drzew, 
jeśli będzie trzeba, w poszukiwaniu 
swego zabójcy. GJy wypowiedział 
słowa tej przysięgi, opadł na łóżko 
i skonał.

Zbrodniarza nie udało się wykryć 
i żadna ze sztuk złota nieszczęsne­
go „Złotej Nogi“ nie pojawiła się 
w okolicy. \ „Złota Noga“ błąkał 
się ciągle. W bezksiężycowe noce, 
słyszano, jak krążył wśród sosen i 
łowiono uchem szelest jego szczu­
deł, ocierających się o gałęzie.

(idv opowiadający zamilkł, Piotr 
i Dorotln pozostali chwilę' w mil 
czemu. Po ich wczorajszej przygo­
dzie opow i ść młodzieńca uczyniła 
na nich wrażenie.

'lin ostatni przemówił pierwszy.
Czyż to było tak łatwo w An­

glii dorobić się złotych monet? Mo-
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litt podobnych tym, jakie przyniósł 
ze sobg „Zlota Noga"!

Dorothy u .miecłmęła się Odpo­
wiedziała inu, że przeciwnie — by­
ły one wielką rzadkościy. Terâz nie 
widuje się i*-b.  Sama posiada taki/ 
jedny sztukę, który dostała od jed­
nego ze swych wujo*  po pierwszym 
egzaminu Zawsze jy ma przy so­
bie jako talizman.

Pokazała jy chłopcu, który jy 
pogładził swyini długimi ci< innymi 
palcami. A w ięc to bvl rulon monet 
podobnych do tej, które zabójca 
„Złotej Nogi“ zagrabił? Jeśli mu 
sic zdarzy, że spotka mężczyznę, 
posi.id.ijycego wille takich monet, 
będzie wiedział, że to zabójca i na- 
tvclinii ist doniesie o tym policji, 
aby otrzwn.ić nagrodę.

Naznaczono nagrodę? — spy­
tał Pioti.

Młodzieniec wyjaśni! że stary 
Markiz de la streik', którt mieszkał 

i Sainte Eulalie, przeznaczył, u- 
niierajyc, pięć tysięcy franków w 
złocic kinu, kto dostarczy wiado­
mości, pozw alajycych wykryć win­
nego. Suma ta była stule do dyspo 
zycji. Notariusz z Sainte-Eulalie 
miał jy w swej pu czy

Podmuch od Atlantyku pieścił 
wierzchołki drzew. Potrzysaly one 
głowami, jak stare kumoszki One 
wiedziały dobrze, kto załiił „Złoty 
Nogę“, lecz bynajmniej nie zależa­
ło m na nagrodzie! Wszystko, cze­
go piagnęły to słońca*'i  deszczu 
i może jeszcze życzyły sobie, by je 
uwolniono od tych naczyń, zawie­
szonych pod ich ranami.

— C hodźmy ! rzekła Dorothy.
Ja... ja się boję!

Pożegnali w ięc młodzieńca i uda­
li się w drogę, a drzewa zdawały 
się asystować ich przejściu pizez 
ÏMS, jak wieśniacy przyglydajycy 
się procesji. Dorothy była p rzeko 
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nanu, że one wiedziały ojej miło­
ści dla Piotra i o jego wzajemności 
j o tym, ze nie mogli się pobrać, 
gdyż byli za biedni i, że wszystko, 
na co mógł sobie obecnie pozwolić, 
to była dobra i szczera przy jaźń, 
dająca im swobodę podróżowania 
razem w ten sposób. lak! One ro­
zumiały j%, te drzewa; te drzewa, 
które, jak to powie dział młody chło­
pak, szeptały między sobą, aby mó­
wić o swvin męczeństwie, o swym 
wiecznym męczeństwie !

Piotr i Dorotliy zjedli śniadanie 
nad brzegiem strumyk«, płynącego 
do oceanu. Odtwarzali sobie w pa­
mięci słowa młodzieńca ■ liistoi ię, 
jaką im opow 1« dział.

— Wystarczyło by ei, rzeki sinie­
jąc się Piotr, wpaść na siad, który 
pozwoliłby odkryć zabójcę tego sta­
rego poczciwca, by zdobyć nagro­
dę. Dzięki t< mu mogłabyś studio­
wać’ przez rok w Monachium. Po­
mysł, że chodzi o pięt tysięcy fran­
ków w złocic, które dziś maj.7 war­
tość dziesięciokrotnie większą!

Dorothy odrzekła, że nie we, w 
jaki sposób oni mogliby mieć wię­
cej o tein wiadomości, niż ludzi*  
w okolicy.

— Nigdy nie wiadomo, odrzi kł 
Piotr. Wy daje ini się dziwne, że 
tak ci zależało na przyjeździć w te 
strony A nasb.-pnie, dlaczego wszy­
scy ci wieśniacy mają wrażenie, że 
jesteśmy zamieszani w tę sprawę? 
V*  szystko to jest intrygując*.

Znów ruszyli dalej 0 zmierzchu 
dotarli do jakiegoś miasteczka. 
Właścicielka jedynego hoteliku o- 
czekiw iła na nich Powiadomiono 
ją o ich nadejściu. Widziano Ich 
na drodze Wiedziała już o tym, że 
potrzebne 1111 łiyły dwa osobne po­
koje i że wędrowali po jirzez landy

lak, dla sportu — rzekł Piotr.
Dama parsknęła śmiechom Żart 

był dobry.
- Oto dzielna kolnęła — rzekł 

Piotr do Dorotliy, 1 tóra prawelopo- 
dobnie*  nigdy nie wytknęła nosa po­

za swoją okolicę. W jej oczach lu­
dzie podróżujący są dziwacznymi 
istotami. Gdyby ujrzała dwunastu 
apostołow, nadchodzących drogą, 
przyglądałaby się im podejrzliwie.

W ogolncj sali, gilzie spożywali 
obiad, byli tez zbieracze żywicy. 
Om tak/.e luli w ta jemni, zeni Szep­
tali, przyąłftnia jąc usta dużymi, 
czarnymi rękami i przyglądając się 
badawczo dwojgu przybyszom

Tak, rok w Monachium byłby 
dla ciebie z wielką korzyścią,., mó­
wił Piotr, jiodnosz.ąc z nad talerza 
oczy.

Policjant wszedł do jadalni i skie­
rował się ku nim Podszedłszy do 
ich stołu, podniósł grzecznie rękę 
do swego k< pi i poprosi! ich o pa 
piery. Najwidoczniej plotki doszły 
i do jego uszu. Lecz papiery ich 
były w porządku, odszedł więc, za­
salutowawszy po raz drugi.

Ta w izyta zdawała się budzić nie­
pokój widzów. Nic spuszczali oka 
z dwojga obcycli, chyba tylko na 
chwilę, by z jiewnigo rodzaju lę­
kiem spojrzeć na otwarte w ciem­
ność drzwi Ten sani nieokreślony’, 
tajemniczy nastrój, j.ik i poprzed- 
niego WK c/ora, panował w sali Gdv 
Piotr i Dorothv skończyli swój po­
siłek, podni< sli się, by pójść do 
swych pokojnw Wychodząc, powie­
dzieli „Dobninoc!“, lecz nikt im nie 
odjiow leeiział

Nazajutrz rano padal zimny 
deszcz, zacinam wiatrem od strony 
oceanu. Dwoje przyjaciół patrzyło 
melancholii nic*  na oci< kające drze- 
w i, które*  w zas ulewy przypomi­
nały bardziej jeszcze męczenników 
Przestudiowali mapę.

Moglibyśmy na nocleg isc do 
Bi is poddał Piotr i tam rano 
wsiąść w jiociąg, który by zawiózł 
nas w kierunku cywilizowanego 
świata.

Zrobione-! zawołała Duro-
thv. Możliwe, że’ ten stary „Złota 
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Noga“ lubuje się yv błądzeniu po 
tej okolicy, ale co do mnie mam 
■lego zupełnie, dosyć!

Obrali się więc i skierowali na 
rozmiękł;/ od deszczu drogę; grupa 
milczących wieśniaków przygląda- 
ła się ich odejściu. Byli zmartwie­
ni, że ich wycieczka kończyła się. 
tak smutno. Nastrój tajemniczości, 
jaki zdawał się ich otaczać od chwi­
li przybycia w te strony, drażnił ich 
i jednocześnie denerwowała ich wi­
doczna podejrzliwość, jakiej im nie 
szczędzili mieszkańcy. Radzi nie ra­
dzi zrozumieli, że ich wyprawa koń­
czy się fiaskiem.

Po południu <h szcz zdwoił sycą 
gwałtowność. Schronili się pod roz­
łożystym drzewem. I gdy tam cze­
kali przemoknięci i zniechęceni, 
zbliżył się do nich jakiś zbieracz 
żywicy, człowiek w starszym wieku, 
o surowej twarzy.

Dorothy usiłowała nawiązać roz­
mowę. Spytała go, jak oceniał licz­
bę drzew w losie Contis, ciągnącym 
się na przestrzeni około ośmiu kilo­
metrów między traktem a morzem. 
Mężczyzna pokiwał głowę i rzeki, 
że chyba tylko Pan Bóg mógłby od­
powiedzieć na tal ie pytanie.

Piotr i Dorothy znajdowali, że 
zachowywał się dziyyacznie. Wyglą­
dał trochę na yvariata. ( icnine jego 
i błyszczące oczy nie odrywały się 
od młodej ilzicwezjny. Przyglądał 
się jej turystycznemu ubiorowi z 
taką uporczyyyością, że miała wra­
żenie, jakby stała nago pod jego 
przeszywa i ącym yy/rokicin.

Nagle, opuścił ich i skierował się 
ku młodej jeszcze nic naruszonej 
sośnic. Wzniósł swą siekierkę, licz 
zanim ją opuścił, wym iw ił głośno 
kilka niezrozumiałych słów. Jego 
poważny glos brzmią! prz. jmująco.

— Co on mówi? — spytała Do­
rothy.

Piotr był zaciekawiony.
— Sądzę, że to rodzaj zaklęcia — 

dopowiedział szeptem.
Siekiera zakreśliła łuk i opadła.

Drzewo zadrżało. Narzędzie znów 
się podniosło i uderzyło powtórnie. 
Za każdym ciosem odłamki drzewa 
odskakiyyały z pnia. Z taką samą 
starannością, z jaką pracowałby 
chirurg, mężczyzna wvróyvnal na­
cięcie, następni- umieścił zbiornik 
poniżej rany.

Odstąpiyyszy na kilka kroków, 
wyjaśnił swe postępowanie, a sło- 
yva jego niezręczne i szorstkie na­
pełniły lękiem serce Dorothy. Po- 
yy-iedział, że nigdy zanim zada cios 
młodej sośnie, nie zaniedbuje pro­
sić ją o przebaczenie.

Dorothy zbladła nagle.
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< budźmy dalej! — rzekla bez 
tchu

— Pada coraz lepiej — przeciw­
stawił się Piotr.

— Wszystko mi jedno! Boję się! 
krzyknęła dziewczyna.

Rzucili się ku drodze bez słowa 
pożegnania dla dziwnego towarzy­
sza.

Schronili się w pierwszej napot­
kam j oberży Byli przemoknięci, 
(idy usiłowali jako tako się osu­
szyć, zjawiła się grupa zbieraczy 
żywicy. Zasiedli do stołu, przyglą­
dając się iin z ciekawością.

—• Czytałem w tygodnikach 
mówił Piotr, próbując dać dowody’ 
wesołości — pi km opowiadanie, w 
których młodzi ludzie i młode pan­
ny robili urocze, wycieczki przy tak 
pięknej pogodzie, że nic troszczyli 
się wcale o noclegi i spali pod go­
łym niebem na stogach siana!

Dorothy nie odpowiedziała, po­
nieważ w tej chwili drzwi otworzy­
ły si( gwałtownie pod naciskiem wi­
dzów i weszli nowi klienci. Między 
nimi znajdował się mężczyzna, któ­
ry prosił o przebaczenie, sosnę, za­
nim ją naciął.

Burza teraz szalała. Oberża stala 
się schronieniem, dokąd napływali 
z okolicznych stron zbieracze żywi­
cy. Nadbiegali spiesznie, jakby gna­
ni błyskawicami Policjant, ten sam 
z poprzedniego wieczora, zjawił się 
także ze swym rowerem, który o- 
parl o ścianę w rogu sali. Zrobiono 
mu miejsce. Ubrania wszystkich 
tych Jłoc/oinch ludzi parowały i 
obłoczki lekkiej mgły ’ iły się nad 
ich głowami. Przypominało to Do­
rothy pewien obraz — „Sabat cza­
rownic“ -, kt>’>ry kiedyś uczynił na 
niej wrażenie.

Wydarzeń a tego dnia silnie 
wstrząsnę!, młodą dziewczyną. Do­
znawała wiażenia, ze jakiś złośliwy 
duch krążył w tym kraju męczen­
ników, gdzie ni‘zręczni Tonpiema- 
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dowie uzbrojeni w siekiery kaleczy­
li drzewa. Wzrok tej dziwnej istoty 
ciągle byt utkwiony w Dorothy, ten 
wzrok, który ją obnażał i który 
zdawał się ią uważać za wroga.

— Jeśli zacznę płakać, me zwra­
caj na to uwagi — rzekła cicho do 
Piotra. Jestem trochę zdenerwo­
wana.

Zigłębiła rękę w plecaku, by wy­
ciągnąć zeń chustkę. W tej chwili 
oślepiająca błyskawica ośwdetlda 
salę, rozległ się straszliwy huk pio­
runu, a w ciszy, jaka nastąpiła po­
tí ni, usłyszano dźwięk monety pod­
skakującej po podłodze.

Moneta potoczyła się az na śro­
dek świetlistego kręgu, jaki rzuca­
ła jedyna naltuwa lampa; po 
dwóch, czy trzech małych obrotach 
wokół samej siebie, zatrzymała się, 
pada jąc. Dorolhy wstała, ny ją pod­
nieść. Była to sztuka złota, którą 
pokazywała młodzieńcowi w lesie 
i która wypadła z jej chusteczki

Lecz ktoś ją już wyprzedził. Męż­
czyzna o dziwnym spojrzeniu rzu­
cił się naprzód z okrzykiem zdu­
mienia. Jego zgrubiałe palce za­
władnęły monetą i trzymał ją, ści­
skając w swej wielkiej, sczerniałej 
łapie.

1 řotr skoczył na równe nogi.
Ten pieniądz należy do pani •- 

rzeki. Zechce pan go oddać jej.
Mężczyzna zaprotestował grzmią­

cym głosem. Krzyczał tak głośno, 
że zagłuszał huk grzmotów. Pie- 
niąd należał do niego! Wypadł z 
jego kieszeni!

Stał tera/ na samym środku. Wi- 
dzowic, zgrupowawszy się wokoło, 
patrzyli nań z przeraź» niem. Wy­
glądał niezupełnie przytomnie.

Następnie zdawał się silić*  na uś­
miech M»v.r być, e się m\h Pani, 
być nioz •, ma slu.*>zn»  sć. Niezdarnie 
podszedł <lo stołu i położył na nun 
złotą monetę.

<tpan»>wala uroczysta cisza Po­
łożywszy pieniądz, uczynił pół p- 
łirotu i slierował się ku drzwiom.



Lecz policjant zagrodził mu drogę.
— Dlaczego to, zapytał lin ostat­

ni, uważał pan, że to właśnie pan 
upuścił tę złotą monetę?

Mężczyzna nie odpowiedział ani 
słowa; lecz, jakby nagle poczuwszy 
odprężenie nerwów, rzucił się ku 
drzwiom. Przedstawiciel władzy 
schwycił go w pół i obaj przeciw­
nicy runęli na podłogę, przewraca­
jąc krzesła i stoły. Po krótkiej 
chwili ’ ’ się policjantowi nało­
żyć mu kajdanki, co uczyniwszy 
pchnął go pod św iatło lampy.

Na szyi miał on zawieszony nie­

wielki, skórzany woreczek, Poli­
cjant otworzył go i wyrzucił zeń na 
stół złote monety, jakie zawierał.

Piotr schwyc J dłoń swej przyja­
ciółki.

— Dorothy! — krzyknął — 0- 
trzymasz nagrodę! To dzięki tobie 
go schwytano. Dorothy! Popatrz! 
Odpowicdzze mi !

Lecz dorothy osunęła się z krze­
sła — zemdlona

J. M DWYLR 
tlum. J. Lisicka 

rysunki M Szcześnieurskicj
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Jeden dzień w St. Cloud
Zwiedzaliśmy Paryż w VK57 roku. 

Każdy mógł znaleźć w pawilonach 
yyystuyvy U», co go najwięcej inte­
resowało. nauczyć się wiele, rozbu­
dzić ciekawość do rzeczy nowych; 
poza tvin sam Paryż, miasto muze­
ów*,  wspaniałych gmachów, cud ur­
banistyki — niusiał porwać wszys­
tkich nas biz wyjątku.

Chwilami jednak, może sprawia­
ło to zmęczenie, stawał się nasz wy­
marzony Pary/. w M loję/yeznym 
zgiełkliwym miastem przykrych 
kontrastów', a kolej po<b«-mna 
(słynne métro) niknąca z szalony 
»/.ybkościit z jednego końca na dru­
gi — pojazdem piekielnym.

W takich chwilach szukało się 
odruchowo wytchnienia za mia­
stem.

Dzień sprzyjał wędrówce; pocii/- 
gnęło mnie nad Sekwanę. Pont du 
Sèvres w blasku -słońca... radosna 

zieleń tamtego brzegu... pogodne <»- 
1 liczą spotykanych przechodniów.

Za nuasti m szlam drogy (Boute 
vitionalc) w kii runku północnym, 
cals czas wzdłuż parku tej samej 
nazyy y. Mijdani fabrykę S< wrskicj 
porceláne yy wnńcu starych drzew 
Południe. Prz.eciijgnęłv ostatnie cię­
żkie lurgony, ani śladu aut i moto- 
cyl li, czasem tylko .śmigmjł rowe­
rzysta. to sakramentalna go­
dzina posiłku. Na trawie, w*  cieniu
kasztanów grupa łudzi yy yCłl.
aż białych roboczych bluzach 

Docieram do miasteczku, z dale­
ka widać w iłżę kościoła, trókolo- 
rowa chorygieyy poyy i< yy a na gma­
chu nnrostwa. lo St. ( loud cel 
mej podróży*.

Dziw ne w rażenie zrobiły na mnie 
drzemiące w*  krętych uliczkach sku­
pione domy o wąskich oknach i to 
cielic, jakby zapomniane St. Cloud 
tuz kok» wielkiego Paryża

65
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Prowincjonalny placyk, na środ­
ku kościół romański

Niby w teatrze przesuwają się 
przed moimi oczami postacie niepo­
dobne do ruchliwych sylwetek Pa- 
ryżan. Nikt tu się nie śpieszy', nie 

slwhać gwaru. Jakieś dwu kumoti- 
ki w arcysmii swych kapeluszach 
przystanęły sobie z koszami, malo- 
V. niczy żebrak, dwie małe: przyja­
ciółki, trzymające się pod ręce, o- 
fictr w kepi, Dobre słonce złoci
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plac, ludzi i baranka z St. ( loud, 
który wylania się z głębi rozety nad 
głównym wejściem kościoła

Zaledwie zdałam sobie sprawę • 
teatralno; qi otoczenia, podświado­
mie oczekuj ijc pii rwszych tonow 
orkiestry i zjawienia się Małgorza­
ty, gdy spostrzegłam niewielki po- 
inniczek Gounod'a. wy rasta i ijcy tuż 
przy mnie. Autor Fausta, urodzony 
w Pa *v  zu, zmar! w St. Cloud w 
1895 roku

Zmiana dekoracji: gospoda, ja­
kich wiele; korpulentna niewiasta, 
sloiyc w' dr. wiacłi kończy nv.mowç 
z sysiadkij z drugiej strony ulicy; 

w ,dzijc wchodzącego gościa, zapra­
sza go, drepcze zapobiegliwie, by 
zamowiw zy obiad przez okienko, 
wrónć za sw’ój kontuar.

(. tarne, Iśnijce kocisko znalazło 
się tuż na kontuarze i poty łasiło się

i przymilało. aż pani pogłaskała 
jego wygięty grzbiet.

Na ogol pusto było wr gospodzie, 
w pewnej chwili wpadł jakiś „typ“ 
z baczkam w cyklistôw'ce i szaliku 
na szyi. W padl wypić, stojąc, szklan­
kę wina i pogadać. Zwierzał pani 
łłlanclie swe firoski, żywo gestyku­
luj ijc.

— Będzie deszcz, Pani Blanche, 
ja to czuję, inoj barometr zawsze 
mówi praw<lę — wymowny chwyt 
za kolano lowairzyszył smutni mu 
refrenowi.

— Bobi, chodź tu piesku, chodź 
mój mały — wola! „ttp*.

W drzwiach stał ogromny, kudła-
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Gruźlica pluć jest nieubłagana 
i corocznie, nie robiyc różnicy dla 
płci, wieku i stanu, pociąga bardzo 
wicie ofiar.

Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych, brom hitu. grypy, uporczywe­
go, męczycego kaszlu itp. stosuj y 
pp. lekarze „Balsam Trieolan Agę“ 
(daw nii jsza nazwa „Balsam Thio- 
colan Age), który ułatwia wydzie­
lanie się plwociny, zmniejsza ka­
szel.

ty pies jakiejś bliżej nieokreślonej 
rasy.

Gdy gość wyszedł, pani Blaiiclie- 
usiadla kolo mnie, z rozmowy wy­
nikało. ze mam ku pije'- jfoi te-płian. 
Broniłam się, jak mogłam, moty­
wuj yc tym, że taki nabytek sprawił 
by mi pcw iea kłopot w podróży.

— Może jednak pani kupi. ob­
stawała gospoJ ni — okazja! Bar­
dzo dobry instrument!

I-orh pianu jednak nie kupiłam. 
Po opuszczeniu gospody schodzi­
łam w doł spadzistej ulicy; już nie 
znalazłam starego, ciclicgo St.( loud 
- - tylko nowoczesny, ludny jego 
dzielnicę. Wzmożony ruch pie­
szy í koimy... jaskrawe szyldy skle­
pu'1 i restauracji... echa goryczko­
wego życia w solaniu, sprzedaw­
ców gazet: „Pans Soir!“ Paris 
Sc.ir!“

Mrok szarzał. /nów mijam to .sa­
me przydrożne drzewa i i i&lki Ilia­
s’w kasztanów przy fabryce Se w r- 
skiej porc< lany ; most żeluje się z 
trudem dźwigać ciężki« wozy i za­
kurzone auta. Burza yvisi v> powic- 
tizu, czuję na twarzy pi< ryvsz.e kro­
ple- deszczu.

ł ak miny! i przi-zyl się jeden po­
godny dzień yy St Cloiiel.

M (lUií.IxsKA
H’iKimki uuhirki
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„Z poza granic naszych 
świadomości“

Poznaliśmy się przy padkowo. na 
ulicy, upadla mi torba i młody czło­
wiek, który przi chodził obok mnie, 
podał mi ją. Spojrzeliśmy sobie w 
oczy i zostaliśmy zaskoczeni, czymś 
dziwnym: oto tw trze nasze, wydały 
sii nam odnah ziom, njhgle w mro­
kach zapomnienia, a nie widziane 
pu-wszy raz. Uśmiechnęliśmy się 
do siebie i nięzc/V'na poszedł ze 
mną. Byliśmy ładni olnije; nie! nii 
banalnie, lub uderzająco ładni, nic 
tak; tylko nasze postačil’, orz v, li­
sta tchnęło urokiem harmonii. Dwu- 
dziestoośmiolcliii nię/czyzna. W 
sportowym ubraniu, średniego 
wzrostu, prosty, zręi my, o dobizc 
rozwiniętych mięśniach, z oczami 
łdv izczącymi siły.

Dwiidzii stoosmiok iiÿia kobieta 
wzrostem mniejs a od niego, dobrze 
ubrana, szczupła, ładna, urocza i 
piwna siebie; «lwic istoty' olśnione 
i zdumione sobą. Prziz tyd leń spo­
ty kaliom się co dzień; na space­
rach. w cukierni, w 1. nie, oto wszy­
stko; nii pocałował mnie ani razu, 
nigih nie powiedział, że miii« Ko­
cha, tylko, gdy byliśmy razem do­
zna w'alismy uczucia, żi nasze ja do­
pełniaj;; się sobą wzajemnie, że do­
piero w tych ekw .lach sta jemy się 
istotami skończonymi i szczęśliwy­
mi. Przy przypadków .cli «kliknię­
ciach rąk bledli,my, uśmiechami 
sięgaliśmy sobi wzajemnii w głąb. 
Spojrzmi.i nasze wzaj< mm zabie­
laliśmy z sobą, po piw rozstania, 
jako cos materialni go, bezcennie 
drogiego i trwałego. Nazwńska na­
sz i moji i'areznu a jego Bozosto- 
wicz, słyszeliśmy w duszach. jak 
głos p> zeznaczt nia Imionom moje­
mu Elżbieta, jego Oskar nadawaliś­

my w myślach pieszczotliwe bi z mie­
rna, które cza niły je najmilszymi 
na św iecic.

Po tygodniu wyjechał za granicę. 
Za posrcdmclw an krewnego, mie­
szkającego stale w Kio di Janeiro, 
jako inżynier budowniczy zawarł 
umowę na budowę «»Ibrzyiiiicgo 
bloku iłomow' robotniczych dla pol­
skiej kolonii. (Idprowadziłam go 
na dworzec, przy pożegnaniu nie 
powiedział .i wioci, że będzie pi­
sał i ja nie mówiłam o tym. mnno 
to. wiedzieliśmy', ze wyjazd jego 
nic rozdzieli nas, jakkolwiek nasza 
dziwna sprawa, z której zostanie 
w vdiminow ant*  słowo i dotyk, za­
li ynia sic odtąd. pozornie na mar­
twym punkcie.

Gdy pociąg ruszył doznałam na­
tychmiast cudownego uczucia jego 
bliskości i uczucie to już nic opu­
szczało pinłc. V, ied/liałam o mm 
wszystko i miałam pewność, że on 
wie wszy tko o mnie.

I’rz.i7.yw;iiii zły, ciężki moment, 
potrzeba mi czyjegoś serca i oto na­
tychmiast owiewa mnie kolące, cie­
płe tchnienie. Oskar! Widzę go o 
sz< rokicii ramionach, w olały cli spo­
dniach i kasku ochronnym na głowic 
rzuca donośnym głosem rozkazy lu­
dziom na budowie. Drogą idzie dzie- 
W‘/yiia w białej sukni, w sand« 
ł «tli na gołych stopach i niesie pod 
pachą maleńkiego lamparta; jest 
młoda, spoii/. nie jej czarnych oczu 
z swawolną cii kawością godzi cel­
nie w jasne oczy Oskara, on odpa- 
row uje je z. u «iniecliein. I odtąd dzie­
wczyna z. lampartem, co dzień prze­
chodzi drogą koło budowy. (Izuję 
ból ale zaliawa nie trwa długo, oto 
widzę połdażliwy uśniiecli O'kara. 
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który koi mnie; dueham, z oddali 
napływają słowa: „od lustra <lo lu­
stra i ciągle coś nowego“... rozu­
miem od razu; dziewczyna kocha 
tylko siebie, flirty i stroje. Nie mar­
twimy się więc, gdy pewnego po­
południa, drogą koło budowy, prze­
jeżdża orszak ślubny, a w stroju 
pumy młodej dziewczyna z. lam­
partem. Zamiast lamparta ma pod 
ramieniem grubi) it,kę rozrosłego 
plantatora. Osi ar kłania się z uś­
miechem. Lata nasze dobiegają cy­
fry trzydziestu < iężkie jest życic 
samotnego. pracującego mężczyzny, 
gdy wraca do mistr go domu. Nie ma 
kto podat mu jed/ł nia, przygotować 
kąpiełi... płatna służąca nie c y ni 
tego z szczeń; troskliwości;;. Z ser­
cem ściśniętym smutkům, patrzę 
na samotny kask, wiseący w haiku 
domu Oskara. Nie znajduję w so­
lić zdolności do heroizmu, ah gdy 
pewnego dnia, w tym liidl'u przy 
jego kasku, spostrzegam biały z. sze­
rokim rondem kapelusz damski, 
doz.naję uczucia spokoju i napr/.e- 
inian rozpaczy... Widzę kobietę 
zdrowi), silną, w< solą, krzątającą 
się po domu Oskara. Widzę też jak 
białe jej zęby szczerzą się w usnii '- 
chu do każdego spotkanego męż­
czyzny, wtedy czuję już tylko roz­
pacz / oddali napływają gorzkie 
słowa: „w moich oczach kokietuje 
byle chłystka.. Sypka jest jak pia­
sek taka przyjaźń! O! gdybyś ty 
mogli by*  przy mnie’"

Cyfry lał naszego życia dobiega­
ły trzydziestu dziewięciu, gdy ko­
bieta, która nic umiała trwać w mi­
łości z godnością, stracił i prawo 
wieszania swego kapelusza w liall’u 
domu Oskara. Przechodził wtedy 
ciężkie cłiw ile; w idziałam jego gnie­
wną zasępioną twarz, słyszałam a- 
wantury, krzyki, wyzwiska... Ordy­
narna, brutalna zaciętość kobiety, 
która me dniała ustąpić z yyygod- 
nej |X)z ,cji żony, a nie mm da jij 
uszanować, dziwią na niegi zabój­
czo. Słowa, które napływają do 

mnie wtedy są przepojone bohiii: 
„nazywa mnie łotrem ona. której 
serce nigdy’ nie uderzyło ggodnie 
z moim, od której, prócz natarczy­
wej, wyczerpującej zmysłowości., 
ri iczego nic otrzymałem...“ „Aniele!"

usłyszałam po raz pierwszy tę 
i ajciidnn i.wą nazwę, streszczającą 
yyszyslko, co my .lał o mnie „a- 
niele, tak bardzo potrzebny mi jest 
ktoś bliski!“

Czekałam na wezwanie, drżało 
ono już yy lalach eteru, ale ni*,  «lam 
mu by ło przyoblec się*  yy formę re­
alną. W lej godzinie niemal, gdy 
myśl Oskara krążyła około tego w'C- 
zyyania, do olbrzymie i yvapniarki 
na budowie wpadł robotnik Tylko 
błyskawiczny ratunek mógł go wró­
cić do życia, a ten, kto by mu go 
dał, narażał ciężko swoje życie. W i- 
(I Lałam moment straszny; człowiek 
o potwornie wykrzywionej tyvarzy. 
nie zdolny już v y d ać krzyku, zanu­
rza sie powoli yy parzącą, gęstą 
cii cz, zapada stopniowo, ja1’’ 
layyinę śnieżną; na terenie ywpad- 
ku panuje śmiertelna cisza, ludzie 
zamarli yy" bezruchu, z przerażenia . 
Nagle z głębi gmachu idzie Oskar; 
jego jasne oczy obejmują Jiystro 
sytuację i natychmiast silnymi rę­
kami ściąga yvielkt) deskę z ruszto­
wania; ludzie przytomnieją i Ka­
czy na ją mu pomagać; wpuszczają 
deskę yy głąb yy ipniarki, obok grzę­
znąc» go człoyri*  ka i— Oskflr bez 
namy słu schodzi po l< j niebezpiecz­
nie pochyłej powierzchni... Boże! 
serce zamiera mi z trwogi, jeden 
nieuważny ruch, a katastrofa nie­
chybna' Me Oskar jest zręczny i 
choć z trudem utrzymuje równo­
wagę, wywleka z. nieludzkim wysił­
kiem nieszczęśliwego i yyyiiosi go na 
nkach. Oszołomi, ni ludzie cisną 
się do niego; tą wzruszeni, yydzięcz 
ni. „ l’o człowiek!" mówią ' muia- 
niein, „a ręce mu spaliło a. do ra­
mion!“ Oskar odpowiada z u mię­
ciu m : „to l ic moi ludzii, ale tam­
ki! będzie żyl. I choc nikt nie pono- 
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si winy za wypadek, tylko sam nie­
ostrożny robotnik, Oskar leczy go 
swoim kos/ii ni i opiekuje się jftgo 
rodzin:). Sam musi poddać się ku 
racji r:jk.

Wtedy na widnokręgu pojawia 
się znowu kobieta. D.twiie zwią*kj  
zadzicrzga cycie. la kobieta to mło­
da zona starego lekarza, u którego 
Oskar się leczy. Piękna jak zjawis­
ko z nii praw dziw ego zdarzenia, o 
k rnacji róz jerychońskich, pach­
nąca i przylegająca jak żywica. 
Noce, klon Oskar spędza z ni;), bo­
li) mnie, liczę pahjce pocałunki, fa­
li eteru przynosz:) mi to poznawa 
me przesycone zażenowani» m Os­
kara i niepokojem o mnie: „ajiie- 
le, to tylko zaponm.inie. przebacz, 
to minie!“ słyszę czasem nieśmiałe 
slow a

I mija, ale u nic j. Ona ma dosyć! 
Jest zbyt piękna, żeby mogła ko­
chać i poświęci swi) piękność Roz­
wodzi się z mężom, u którego szu­
kała tylko oprawy dla siebie i wy­
chodzi za niijż za pana, którs proc? 
mitry książęcej w tytule ma miliony. 
Oskar cierpi A ja? Ja usiłuje nie 
przyjmować słów z oddali, mam 
pierwszy raz żal do Oskara: „dla­
czego ni«- wezwałeś minie!“ Nie ma 
odpowiedzi. Staram się więc nwol 
mc od niesamowitej bliskości czło­
wieka, oddalonego ciałem.

Śv iat, w którym ż.yję, jc»t nie 
cii kawy. Kobiety o ciasnim świa­
topoglądzie, gromadzące w sterze 
z; interesowali sprawę przyziemne; 
ni zręc/na służąca, źle plombowa­
ny ząb, w'łysienie przyjaciółki, do­
bry środek przeczyszcza i ice... to 
tematy, w ktorich się pławią. Scis- 
1. un palce ze zniecierpliwienia, słu­
chając, gdy mówią i czuji się jak 
w błotnej, “’ęchłej kąpili. 1’nikam 
więc kobiet. Cyfry na.sz.ych lat do­
biegaj;) czterdziestu pięciu; ni< wa­
żne cii rpii nic Oskara trwa jeszcze, 
dochodz i do mnie jego uragliw e sło- 
v a, doleizącc kobiety, lora jak ży­
wica, zostawiła w nim lepki, pięką- 

cy ślad po sobie. Odpycham te skar­
gi nioj bunt trwa także; widzę w 
lustrze moje lekko ukarminowane, 
ładne usta, gdy są hlade, »ą rów­
nież ładne: „O, nic wiesz., jaki żar 
rozpala w nich tęsknota za twoim 
pocałunkiem!" biegnie w dal. wbrew 
mej woli, myśl moja, pi/.ychod/.i 
natychmiast drżąc».1 niepokojem yv- 
l.ii.ie: „więc kochasz mimo wszys­
tko?“ „O! Boże! jakże kocham!“ 
Ale właśnie dlatego! Do czego to 
prowadzi? 1 trwałam się w buncie 
i z zaint< resowaniun przyglądam 
się mężczyźni», klorego mam w po­
bliżu,, j( st młodszy ode mnie fi osiem 
lit, ciężki i ładny, ma leniwe oczy, 
usta smakosza i wielkie powod/e- 
m< u kobiet, jest wyp»lniony spro­
śnymi myślami, ale gdy mówi do 
mnie słowa jego nabierają polotu 
i s») schludni, całuje mnie w rękę 
kilka razy przy pow itaniu. Staram 
się jak najprędzej umyć -tarannie 
ręce. Wyznai zim mu ż.artobliw ie 
‘chadzki, na które ani prz -z mgnie­
nie nie mam zamiaru iść, a pokm, 
z wewnętrznym śmiechem podczas 
pi zy padkow ego spotkania, wy soinlo- 
wnię, według napięcia jego gniewu 
na umie, il» n.idzii i wlzwał w ma­
rzenia o lej godzinie. Zwracani uwa­
gę1 na imn go: prz.ylojm, uczciw y, 
sentymentalni, piszc liche wierszy­
ki i kry p- sir z tym. Niesle'.y stu­
diuję tyli»» typ i bawi»; się doskona­
le, widząc, jak moje słowa wy pro­
wadzaj.) go z mało-mieszczem kiej, 
życiowej równowagi, i prędko 
zapominam o istnieniu tego człowie­
ka, jak o kamieniu pizydrożn ni, 
potrąconym stop.) przypadkiem. 
Niespodzii wanii spotykam jt szcze 
ji dnego, cii nki, giętki, jak hambu- 
si wa laseczka, intelektualista1 jego 
lantuzy jny wybryk, pseudo vrotycz- 
ny. osadzam pobłazliw yin uśmie­
chem i chłodnym panowaniem nad 
sytuacją, z której wychodzimy, nie- 
pow.tśnieiM, lecz każde w innym 
nastroju, ja, przelotnie zaciekawio­
na psycholog ą w y bryku, on spe- 
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szon i trochę bezczelns Do dal­
szych prob nic mam już ochoty, 
(’.zvniç spostrzeżenie, że posiadani 
cudowni; władzę, która uniezależnia 
mnie duchowo i cieleśnie od męż- 
e. ,’z.ny: obojętność, i cieszy mnie ta 
« !adza osołdiw i i rzadka, /rodłem 
tej jest miłość do Oskara. On pora 
się jeszcze ze swoim cierpi, ui« ni, 
pracuje nadmiernie, bawi się z 
sztucznym zapałem, wbrew swemu 
usposobieniu, robi dalekie wyciecz­
ki i pisze coś w rodzą i u pamiętni­
ka.

Myśli, przeznaczone do tego pa­
miętnika przypływaj;; do mnie, już 
wtedy, gdy je porządkuje i mimo, 
że staram się ci;;glc jeszcze je od­
pychać, pozostaj:; w mojej świado­
mości; z nich dowiaduję się, ż.e dla 
niego ciało człowieka stanowi cza­
rę poświęcali:;, w której kryje się 
cud wiecznego istnienia i że usta 
przytknięte do ciała, uświęcaj;} się, 
że miłość nie może by ć plugaw i, 
ani śmieszna. Ogarniam olśnieni i- 
mi najgłębszego zro-umienia jego 
mili ść do mnie; żyje ona w nim 
poza jego wok; i świadomości:}, i 
równocześnie on pragnie świadomie 
doznawać jej i nic utracić, nawet 
wtedy, gdy zajmuje się innymi ko­
lei tami. Przenikam ostatecznie je­
go mentalność i stwierdzam już bez 
wahań, że jest iedalist;;, samotni­
kiem zamkniętym w sobie, który’ u- 
lega tylko niekiedy napływowi uf­
ności i humoru, że nie jest próżny 
i nie ulega złym odruchom, lecz w 
gniewie jest zacięty. W miłości mo­
jej odnajduje siebie pełnego, a mo­
je ubóstwienie kr < pi go i dlatego 
każdy jego czyn, tylko w mojej o- 
cenie nabiera dla niego pełnowar- 
tości i celowości. Ze względu na 
mnie, nawet błahe rzeczy traktuje 
poważnie; np. fotografia w dzien­
niku, która mogliby ewentualnie 
dostać się do Polski i wpaść w mo­
je ręce, zdobył bowiem sławę nic 
tylko jako ziiakoinils fachowiec - 
artysta, ale też jako w ,'bitny znaw­

ca polity ki międzynarodowi j, świt t- 
ny publicysta i człowiek dobry, 
rie wslyd/ijcy się mdo iierdzia. Pi­
sał w pamiętniku : „wi< m, że ko­
chasz mnie takim, jakim, jestem, 
że ciało moje jest dla ciebie tylko 
k'ztaltim przemijajijcyin. odzież;; 
zieinsk:;, ale ehciałbym t< ż podo­
bać się. twoim oczom’*.

W okresie pisania tego parnię mi­
ka cierpienie z powodu kobiety, 
k’orej piękność oszołomiła go jak 
haszysz, przygasło... W wieczory, 
gdy siedział samotnic przy biurku, 
w myślach jego, napływających do 
mim, czułam całkowite oddanie: 
„aniile, nie kochałem tak żadnej 
1 oliii ty, jak ciebie“. Bum mój roz­
pływał się w upojeniu; odpowiada­
łam z napięciem .»powtórz jeszcze 
raz!**  Wtidy uśmiechał się nagle...

Cyfry naszych lat dobiegały czter­
dziestu ośmiu, gdy przyjechał do 
WarsziwA. Nic napisał, tylko z od­
dali wskazał dzień i godzinę przy­
jazdu. Był czerwiec; stałam na pe­
ronie w białej sul ni, moje ciało 
zachowało elastyczność i lormęcytry 
łat 2G-1U. opalona i płomjca wzru­
szeniem skora mej twarzy, nosi le­
dwie 1> kkie ślady znuż« nia drówiad- 
czcniami cyfry lat czterdziestu oś­
miu; mężczyźni starzy i młodzi, my­
li; się i -patrz;; na mnie z natarczy­
wi; zalotności;;, która bawi mnie i 
natychmiast nudzi, minio, że spra­
wia mi niezaprzeczony przyjem­
ność, konstatowanie, że odchodzi; 
w*  błędzie, w przeświadczeniu, że 
cyfra moich lat nie ino». - być wyż­
sza, niż np. dwadzieścia osiem.

Międzynarodowy ekspres wpada 
wreszcie; z przcii ialów w'chodzi; 
śpieszący się, niecierpliwi, ow mi 
obcości;; Ind ie. Szukam wśiód nich 
ukochanego, którego nie widzi dam 
dwadzieścia lat; oto on — ten pan 
w ciemno-szarym garniturze, szczu­
pły, o prostych szerokich plecacli, 
uśmiechający ogolonymi wargami 
nieco bezradnie, o niebieskich, sku­
pionych oczach, gęstych ciemnych 
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brwiach i proítym nosie, u> ręku ma 
tylko kapelusz (za mm tragarz. nie­
śne walizę i neseser). Wysokość czoła 
wzrasła trochę sztucznie, pod prze­
rzedzonymi dość silnie v losami, cie­
mnymi.. (myślę, bez niesmaku, mo­
że farbowanymi, skoro ja k irminu- 
ję Usta? i... będę (■•/ farbowała wło­
sy, jeśli te »rebrne nitki tera, nie­
widoczni (pomnożą • ię i zi szpeci; 
mmi), (lobię kilka kruków. Oskar 
podchodzi do mnie, witamy się i 
peidczas. geh materialna bliskos*  
jego n.i pa w i moje ciało i duszę 
niepojętą sy löse ię, mów ię z psiiii'1 
chein trochę »komplikowanym, dys­
kretnie zalotnym, lekko wyniosłym, 
niedbałym a równocześnie nfljinil- 
szy m

Przy szlam bo muszę pana wre­
szcie zapytać...

On liierze mnie si/.ybko za rękę 
i prowad'i do taksówki:

— Proszę jechac ze mną! Mam 
tak dużo do załatwi*  nia yy Warsza­
wie, a przyjechałem tylko na ty­
dzień !

\ ta p.ini zła i piękna? py­
tam yc pewnej chwili.

Oskar . wraca ku mnie twarz i 
mówi pobłażliwym uśmiechem:

Nil można kupić wszystkich 
pięLnyeh obr izów!

Ale są też rany, które Roję się 
trudno! puw iaełam ostrożnie i pv- 
tajipo.

Ale goją się ostatecznie. Trze­
ba tylko cierpliwie cz*  k ić!

I znowu spotykamy' się yy kinie, 
yy kav. arni, yy ogrodzie i pak nie­
gdyś blednicnn piw przypadko­
wych dotkni ciach rąk ..

W spoji/ niu Oskara, gdy patrzy 
na mnie, pojawia się czasem błysk 
ostry, od kton go pizi biega moli 
ciało dreszcz, Inerze mnie yy tedy za 
rękę i mówi niskim, matowym gło­
sem, do siebie raczej:

Jak załatwimy tę >prawę dc- 
fimtywnic! Niestety i na szczęście 
trzeba czekać citrpliw.e! Nie py­
tam o nic! Po tygodniu odprowa­

dzam go na dworzec, z ustami nie- 
za*pokojowymi  i cierpliwymi.

O .kar jedzie do Barcelony na 
długi czas. Cyfry naszych lat dobie­
gały pięćdziesięciu pięciu, gdy pe- 
v ncj nocy zbud/.lam się oblana 
polem, z uczuciem śmiertelnego 
strachu: ujrzałam sypialnię Oska­
ra yv Barcelonie w znanymi mi oel- 
dayy na jego domu, oplecionym pilą­
cymi różami. Przed obrazem .Mado­
nny płonii oliwna lampka, Oskar 
z twarzą bladą i zmienioną lezy na 
łóż) u, nad mm pochylała się czarno­
włosa dziewczyna, on trzyma ją za 
rękę, nieprzytomnymi oczami wpa­
truje się w mą i .»zepeze: „tylko ty 
jedna mogłabyś ukoić moją mękę. 
Ji ste ni sam i bardzo chory, aniele, 
jesle1» mi potrzebna!“

Bano spakowałam i/cczy i poje­
chałam. Urok ..wąskich iilicztk“ 
Barci lony uje dociera! do mego 
zdrętwiałego strachem s,*rca.  Nie 
zmieniwszy nawet podróżnego ke>- 
stiuniu, poszłam «le» sypialni Oska­
ra Leżał wychuelly puei cienkim 
okryciem, zdawało mi się, że .śpi, 
ak1 gely zbliz.ylain się i pochyliłam 
nad nim, nie otwierając oczu, zna­
lazł moją rękę opartą o krawęelż. 
łóżk.i i rzekł z wysiłkiem :

— Spodziewałem się pani, w l< j 
chwili właśnie!

Jestem zatem na cza.»! Co to 
za choroba?

— Wrzód na lewej piersi! Kar- 
bunkuł! otworzył ocz i patrzył 
na mnie przenikliwie. Nogi '»cięło 
rri przerażenie.

Sie.slra - pielęgniarka jest de­
likatna mówił z. truele-in - ale...

pomyślał „palce, które eloty- 
kają rany muszą być przesycono 
miłością, nie*  tylko środkiem anty- 
se pty czny ni, aniedc...“.

Skinęłam głową:
To prawiła! — rzekłam głoś­

no.
Wteely ie,machnął się spalonymi 

goiączką ustami:
ójehezpirczeń >two jesr-zezc nie 
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muięło! A czy pani wic, żc to jest 
bardzo zaraźliwe? — powiedział

Wzruszyłun ramionami i pomy­
ślałam: „czy byś się wahał być ze 
mną, gdybym była chorą zaraźli­
wie ?"

Teraz z koki on odpowiedział 
głośno:

— Nie, aniele! Niech już tak zo­
stanie, nie będę i lę nazywał więcej 
„panią“. Bobrze?

— Od tylu lat mówiliśmy sobie 
„ty“ — pow iedzialam z uśmiechem.

Gdy siostra pielęgniarka zabiera 
ła się do opatrunku, unicłam ręce 
i oznajmiłam po franco*  ku

Teraz siostrzyczko, ja będę ro­
biła opatrunki!

Szklisty rozogniony guz tkwił pod 
samą brodaw ką koło si rca. gdy go 
dotykałam, drgałam z dziwnego 
wzruszenia, strachu i heroimiu (do 
heroizmu tak mało miałam zdolnoś­
ci).

Upalne, pachnące różami noce, 
schodziły mi na czuwaniu. ’S eh '*  
liści w ogrodzie zdradzał tajemnici 
cudzej miłości. Czarnowłosa dzie­
wczyna (służąca) skradała się pod 
otwartym oknem czekał na nią co 
noc w ogrodzie jej chłopiec, rozno- 
siciel piecz wa Gdy dowiadywała 
się, że „don“ ma się lepiej, tańczy­
ła przede mną w kuchni hob ro albo 
rumbę tak właśiiir, jak tańczył jaj 
chłopiec.

Wreszcie Oskar wstał, pomaga­
łam mu stawiać pierwsze kroki. 
Siady choroby mkah szybko, twarz 
i postać jego odzyskiwały swój da­
wny urok. Patrząc na niego i na 
siebie w lustrze, inyślal.iin: ...gdy 
ludzie dochodzą do cyfry piećd/ie- 
sięciu pięciu lat, mów ią: jeśli śmy 
starzy!“ My, tj. Oskar i ta, nie czu­
je my starości; ciul*  nasze są gibkie, 
oczy pi lue światła, dusze młode. 
Jesteśmy wciąż ładni, inaczei jak 
w latach dwuikitstu, ale me mniej 
ładni; mamy suche, ciemne twarze 
o ostrych zagh hiernach, uwydat­
niających mądrość, którą nagroma­

dziliśmy w długim życiu... Kość zę­
bów jest lśniąca, skora cienka i ela­
styczna, nic znana utrapii ń ludzi, 
którzy dźwigają na sobie obwisłe 
wory z tłuszczem i mięsem, nasze 
chude w \ trwali członki poruszają 
sic łatwo i żywo, włosy gęsto przety­
kane sr< lirem mienią się, jak l una, 
regulujemy je czasem na jednoli­
tą ciemną barwę.

W naszej miłości cieli mej jcst<“>- 
mv surowi i silni, w nierozląc/.nośei 
duchowej przeczuwam*  wieczność.

Piw rugo dnia Oskar po' iedział, 
pieszcząc moją rękę:

— Ttraz załatwimy tę sprawę de­
finitywnie. Jestem nareszcie cal 
kiem wolny, ty jesteś także wolna! 
Weżmii my ślub w najbliższych 
(liliach! lak bęiUie najlepiej!

— O! tak będzie najlepiej! — po­
wtórzyłam blednąc. — Wobec te­
go muszę pojechać natychmiast do 
War raw i .likwidować moje in­
teresy!

Zrobisz, to po ślubie! — nale­
gał.

Nic, nic mogłam odłożyć wyja­
zdu. / War .z iw v wyjechałam na­
gle i zostaw iłam mnói two rozpo­
czętych spraw. 1 właśnie czekali na 
nic moi biedni, k*ory  mi się opu ko­
walom, poz i tym musialum być 
tvmczasiin nu *leżną  mali i ialme. 

" Oskar, chcąc nie chcąc, uległ os­
tali czni« bo nie by i jeszcze dość 
siln\, żeby jechać ze mną.

Będzie mi cii hic tak bardzo 
brakowało, aniele! mówił przy 
pożegnaniu.

Gdv nareszcie uporałam się w 
Warszawie ze w*-  ystkim i przvgo- 
tow'walam do wy jazdu do Barce­
lone. na świat runęła straszna wieść 
o rozpętaniu się wojnę domowej w 
lliszp mu Nie i, iedzialam co mam 
robić. W chaosie zatracił się kon­
takt między nami, Czasem w nocy 
tylko budziły mnie plastyczni, roz­
paczą przl pojom słowa Oskar»-, 
.fatalni się stało, najdroższa, że 

i v jechałaś. trudności piętrzą się !...**
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Moje załamanie pciy-ObicKiu- osł.ibi- 
ło zdolność wysyłania myśli i tułam 
się zupę lni< In zradna, gdy dosta­
łam list, pierwszy list od Osk ira; 
pisał krótlo:

..Najdroższa ! Ze wnętrzność i na­
sze pora/ nic duchowe przeszkadza 
nam w zwykłej formie porozumí - 
nia, muszę więc posłużyć się tornu; 
materialną. Pizy jazd twój na razie 
niemożliwy. 1’faj mi i czekaj! D ,m 
znać!“

1 oływały miApiące, lata... W /ni- 
szczeniu, ogniu i kiwi biali rskiej 
zaprzepaszcz d swą ży olność, kul­
turę i piękno naród, który nie u- 
miat spojrzeć trzeźwo na swą rze­
czywistość, dostrzec w niej /przy­
szłość i pow trzymać kata .trofi, na­
tychmiastowym przecięciem niebez­
piecznych wr/udow orgT.nlr.acyj 
iiyeh w rzipL mu.

Coraz Irzadziej miewam wiado­
mości od Oskara. Czekam na nic 
w męce biznad/.ii jne j tęsknotę. 
Czasem przychodzą znienacka, naj­
częściej \v nocy-, urywki Łilań, któ­
rych nie rozumiem. Listów więcej 
nie otrzymuję. nigdy liii lubił pi­
sać listów, ale może mimo to pi- 
szc, a one giną v, drodze. \X icm, 
że Oskar pracuje, widzę go nie kie­
dy w szybkim przebłysku, w poko­
ju wielkim, obstawionym żelazny­
mi szafami z biurkiem zawalonym 
papiciami, obol ktorego wisi tabli­
ca z dzwonkami. Do pokoju wcho­
dzi; często ludzie o rożnym wyglą­
dzie. Ile razy usiłuję- pd/eiiiknąć 
istotę tej pracy, nużę się i zatracam 
wątek logiczny w dociekaniach, a 
Oskar mi nie pomaga, wiem lvík 
że to im jest jego praca zawodow 
i mam pewność, że t<> czym się 
zajmule teraz jůst szlachetne i wiel­
kie, mam przebłyski świadomości 
że to jakaś akcja podp/ta dl t dobra 
Uiszp.-inii. Biorę często do rąk dzien­
nik z nadziej;;, że może znajdę w 
komin katach z Hiszpanii jego na 
zwn.ko, choć nie wiem, czy już ter„z 
można się tego spodziewać, l>o mo­

że akcja jest ta je-mmcą... Jest |uż 
tok 19.39 pocz-ąkk stycznia; oble­
gana Barcelona dyszy resztką sił, 
które zdaj;; się gasnąć przed każ­
dy m następu jącMii mom entern, 
lecz jak w agonii, najme spodzie­
wani*  j, utrzymuj:; się w trwaniu 
Miastu niszczone nalotami, głodem, 
zaraz:;, stało się scen;; dla nieustan­
nych. koszmarnych widowisk...

Od Oskara nic*  otrzymuję żad­
nych wiadomości, Często nocami 
budzę się, zlana potem, dławiona 
strasznymi przeczuciami. Moja 
zdolność posyłania i odbierania my­
śli zatraciła się zupę Inie w7 tym na- 
pi< ein; prześladują mnie tylko zja­
wy <,brązów strasznych; widzę Os­
kara zalanego krwi;;, nieprzyto­
mnego, albo w Międznide go, ’ yczcr- 
pam go głodem. Lub umierającego 
od zarazy w męczarniach i bez ra­
tunku, albo trupa wleczonego do 
wspólnego dołu... Ponieważ obra, y 
< ;j rożne, dochodzę do w nios ku w 
chw iłach odpnzeni.i, że są auto- 
sugesty • ne i fab y we, w tedy odzys­
kuję równowagę.

1 oto piątego stycznia otrzymuję 
depeszę: „Przyjeżd. ani wyjdź do 
międzynarodowego ekspresu; godzi­
na piętnasta, siódmy styc/i ii“.

Doznaję dziwnej radości, uro­
czystej i ci die j ; nit ma w Jiiej nic 
zii-mskiego. Liczę dni. a potem go­
dziny. lo juz <Liś! Od chwil, któ­
re tak tragic nie- unicestwiły moje*  
szczęście, prze stałam liezve'- eyfry 
naszych lat i zajmować się moim 
zewnętrznym wyglądem, patrzę 
więc z niepokojem w lustro 
stwierdzani, że- mime» ws/vstko, i.ie 
wiek- zmieniłam się; ta '•am i twarz 
1-Ardzo szczupła o cerze- ciemne j, z 
pilnymi ustami i oczami błyszczą- 
ca mi, z siecią subtilmch zmar­
szczę k i ostrymi zagłębieniami, któ­
re zaostrzają kontury, lecz nie- na­
ruszają harmonii budowy Karmi­
nuję lekko usta, reguluję kolor 
włosów na ciemny... jeszcze trochę 
perfum i za parę minut włożę fu­
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tro; modny fason i lituąća polys- 
kliwość fok, nadają dysk ctną ele­
gancję sylwetce mej, która z dale­
ka ma wciąż jeszczi pozór cyfry 
lat dwudziestu kilku. Wschodzę 
juz!

Muszę zanotować w iikmiii podrę­
cznym notesie, co zdarzyło mi się 
w drodze na dwoiz.ee; mc ważnego 
lecz cos. co dobrze wpłynęło na 
moje samopoczucie: szłam pu Clio­
ti i gdy przechodziłam je dnię, 
młody royyerzysta zawołał ze śmie- 
chein: „na buk panienko“. a gdy 
nujabsmy się i ja umyślna spoj­
rzałam mu z bliska w twarz z uśnoe- 
clicin, on nu zum mł swawolnego 
wyrazu twarzy tylko zalotnie po­
kręciwszy głową kizyknąl; trzeba 
uważać! Krótka woalka wprowa­
dziła go w błąd... A może napraw­
dę starzenie się można ujarzmi 
silę wnlkiej woli?

(żyłam jeszcze raz 10 kład jaz­
dy; jest czuiHiasta minut piętna- 
scjc...' Za cłjterd/i-sc:i pię< minut 
zobaczę Oskara! ( zuję dziwną po­
trzebę pisania moi.h wrażeń, mam 
jeszcze dużo czasu; to czego do/na- 
ję jest nit zwykle: oto gdy uzmy sła­
wiam solde chwile ujrzemi Oska­
ra, serce zamiera mi na mgnienia' 
w pracy, ale nie z radość,, licz z 
ostrego bolu i jakby bezbrzeżnego 
smutku, gdy usiłuję z jbaczyé Os 
kara, widzę yv sobi*  tylko śwutli- 
stą, błękitną mgłę... Czternasta mi­
nut dwadzieścia siedem; pójdę już 
na tor.

Piętnasta! Na stację yy jez Iza mie­
dzi larodwy ekspres. Ogłuszające 

brzękanie zelaza, pociąg rwiê z 
wzmożoną szybkością, potím zwal­
nia z tru<l< m

Wytworna pani w fokowym i li­
trze rzuca na tor notes iw którym 
pisała, stojąc na lorze, jak ze'liai 
później, obserwujący ją nnmowoli 
funkcjonariusz kolejowy) przez 
mgnienie zastygła yy bezruchu, pu­

czem rzuca się pod pędzący eks- 
pn s.

Podjęła przez koło nulośmków 
badań zjav isk metafizycznych 
(poza policją) uciążliwe badania v 
związku z wypadkiem pizrjecha­
nia przez międzynarodowy’ ekspres 
Elżbiety l.irtzmi, wiloy y po prze­
my łowcu, dał*  n w< lacyjne wyni­
ki; oto fakty zgadzały się ściśle 
z zapisanymi przed śmiercią, przez 
samobojc /, nię (szczegółami w- no- 
li sio rzucomm prziz. nią na lor.

W. dług tcch »apiskoyy zgadzał 
się ściśle, wraz z szczegółami, mo­
im ul. w którym zginął yy Barcelonie 
architekt Oskar lliitzostowEcz, Polak, 
który- mieszkał kilka lat tam i prze­
jęty tragicznym losem Hiszpanii, 
podjął wletką pracę, mającą na ce­
lu pogoti/enie pow a> nionego naro­
du, mianowicie: redagował tygod­
nik dla Hiszpanii i '.agranic (w 
kilku językach) w którym imii“sz- 
czał płomienne artykuły o goją­
cej Iriści, Wspaniałymi, gorącymi 
przemów i< niami, bądź publicznymi, 
b idź. poutnynii. porusz®ł do głębi 
sumienia jii; < wódców partii, 
yvs elkicli odl imów i na lożnycłi 
stanów i-k ich, docierając do naj­
wyższych itd.

Jako wybitnie zasłużony dla 
kraju cudzoziemiec. n.i ił wszę­
dzie wstęp i wykorzystywał to 

Iniwezo dla Hiszpanii, jakkolwiek 
v rezultatach pozorni, znikomych 
na razie, które działały jednak sil­
nię, w nurcie dziejów, ukrytym 
powodując dużo dobrego. Ofiaro­
wał na to całv swój ogromny ma 
ją lek

Dalszy ciąg capiskow w znale­
zionym na tarze notesie Elżbiety 
Tarezini...“ nie clicę. żeby ktoś nie- 
yy-inuy odpowiadał za wypadek, 
dlatego gotuję jeuffeze Jło; pismo 
moje łiędzie nieczytelne ale, ci, 
którzy będą j< < y lali oc.t nią moją 
dobrą wolę; otó gdy stanęłam na 
torze, na ktor za minut tr .dziesci 
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miał przyjść expies międzynarodo­
wy uczulam nagle .silny zawrót gło­
wy, w trakcie tego i , rżałam 
wstrząsający obrae: .szeroka ulica 
zburzonego miasta, ogarnięci pani­
ky ludzie pęilzy w popłochu i kry- 
jy się w bramach; nalot bombowy. 
Z poza ciężkiej bramy ogromnego 
gmachu wschodzi mężczyzna. 
Oskar! widzę*  go doskonale, jest ta­
ki sam jak przed kilkoma laty, 
prawie młody i pelt n czaru; przy- 
staje w bramie, słyszę w v raźnie czu­
ły głos: nic mogłem, aniele, wyje­
dna wczoraj ' Nie czekaj, dam 
znać !

Serce zamiera mi z nii przeżywa­
nego d>>ty<l nigdy w ‘ruszenia...

Nagle rozlega się gluciiy trzask, 
widzi błysk ognia, Imama z łosko­
tem wali się, niur sypie się, lecy 
cegły, równocześnie widzę jak 
Oskar trafiony w skroń odłam­
kiem żelaza, czy drze wa, znika pod 
gruzami w tlrakcie tego, sły szę 
przenikliwy, naka.ujycy głos 

Oskara: ..chodź ze mny, aniele!" 
Odpowiadam żarliwie, cały mo,y 
istoty; „zaraz przyjdę najdroższy!"

Wracam do i zi czy w istości; tor 
pusty; patrzę na zegarek; czter­
nasta mmiii trzydzieści' Rozumiem 
co się stało, obraz był zbyt exyśly 
i plast yczny, żeby mógł być fałszy­
wy Oskar zginył. I rodziliśmy się 
w tym samym roku, tego samego 
«lilia, on o pól godziny wcześniej 
ode inni« Wezwał mnie! Nie mogę

BOLE
ARTRETYCZNE 
REUMATYCZNE 
PODAGRYCZNE 

najwięcej dokuczaję na zmianę pogody, 
w czasie zimna, słot} i niepogody. Nieznoś­
nymi wtedy staja się bóle w stawach, ko- 
ściuch, mięśniach, powstaja bolesne obrz­
mienia. chodzenie, a nawet poruszanie się 
bywa utrudnione. Cierpienia te powstaję 
skutkiem nagromadzenia się kwasu moczo­
wego w ustroju i jeżeli nie będę racjonal­
nie zwalczane, będę się zwiększać, aż wre­
szcie na stałe przykują do łóżka. W tyeh 
wypadkach stosuje się wewnętrzny lek 
„UHEMOSAN“ GASECKIEGO. który rozpu­
szczając kwas moczowy w organizmie, wy­
wołuje obfite wydzielanie się takowego wraz 
z moczem i współdziała z ustrojem w wal­
ce jego z artretyzmem, reumatyzmem, po­
dagra, ischiasem, kamica nerkowa oraz zła 

przemiana materii.
Oryginalny „U HEMOS A N“ G.JSECK1EGO 

do nabycia w aptekach

mu dać. czekać na sit lue dłużej n> 
te poł godz.ny! Po to widocznie 
pizys/łam na tor! Księga przezna­
czeń zamknięta ! Myślę, że i to dzie­
je sii, z Iw'ojej W'oli, dolny, nujdri 
i w’s/<'chw u dzycy Boże! A jisli nic, 
zrozum mnie i przebacz!

MARI \ ZWARYCZOWSKA

Czytajcie !

♦♦Tygodnik Illustrowany '
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Ol) KKVAK< H DZIALI'
Rozw ązania nadsyłać należy do dnia 15 kwietnia r. b. z dopiskiem „Rozrywki 

T'mysio we“
Do rozwiązań należy wyciąć i dołączyć kupon.
Za bezbłędne rozwiązanie zadań redakcja przeznacza nagrody książkowe
Przyp >m lamy, że z obecnym numerem kończy się pierwszy konkur. wytrzy­

małości. Biorą w mm udział Czytdn.cy któizy rozw ązali zadania z Nr. 177, 178 I 179

i. KRZYŻ ó W K A

POZIOMO'
1. Litera grecka 3. Nie tutaj. — 5. 
Zwierzęta kręgowe zimnokrwiste 6. Nis­
ki głc 8 kobiecy. — 8. Zaimek. — 0 Zwie­
rzątko domowe. — 11. Jezioro w Afryce. —
14. PaL się! — 16. Miara powierzchni. — 
17 Miasto w Algerli. 18 Twarda powło­
ka. — 22 Miaato w Japonii. — 23. Góry 
na Krecie albo imię żeńskie. — 24 Oby­
dwa. 25 Kwiat. -— 27 Liczebnik. — 
30. Macie ją prz“d < obą. — 31. Nimb. — 
33. Roślina drzewiasta o priu już od dołu 
rozgałęzionym. 34. Róża nierozwimęta. —

PIONOWO:
1 Młoda panna dziewczyna. 2. Jak nr. 
23 poziomo. 4 Wyrażenie szachowe — 
5. Zaimek — 7 Nie inna. — 9. Z'ityi-zki 
do butelek 10. Miejsce spacerowe. — 11. 
Za mek — 12. Rodzaj antylopy afrykań 
sklej. — 13. Imię żeńskie. — 14. Kolonia 
portugalska (a=o). — 15 Miasto węgier­
skie — 19 Przyfcnek, — 20 Egipskie bó­
stwo cłoiica (mit.). — 21 M.ejsct do apa- 
ceru nad morzem. — 25. Owad zyjący w 
futrze — 26 Litera (fonetycznie). — 27.
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Przyrząd do ławien.a ryb. — 28. Rzeka 
polsko-rumurteka (wspak). — 29 Upra- 
v.an. ziemię. — 30. ALara czasu — 32. Sę­

dzia w piek'e (mitol ).
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2. r 1 Ę CI O - K W A D R AT
I. KWADRAT.
POZIOMO:
1. Kalif arabsk (634 644) — 2. Marii 
po angielsku. — 3. Mieszkaniec Arabii. —
4. Zwierzę kręgowe, żyjące w wodzie. — 
PIONOWO: tak samo.

U. KWADRAT.
POZIOMO:
1. Apetyt, chętka, pragnienie. — 2. Mat­
ka. — 3. Bożek miłości, kupidynek. — 
4. Ukaranie. —
PIONOWO: tak sani».

III. KWADRAT.
POZIOMO:
1. Chód, Btąpame. — 2. Formuła. — 3. Ce­
sarz niemiecki (983- 1002). — 4. Krawędź, 
brzeg, róg. —
PIONOWO: tak samo.

IV. KWADRAT.
POZIOMO:
1. Natarcie, napad. — 2 Waga opakowa­
nia towaru. — 3. Grecki bóg wojny. — 
4. Miejsce do przechowania pier. ędzy. — 
PIONOWO: tak Samu.

V. KWADRAT.
POZIOMO:
1. Napój alkoholowy. — 2. Częściowa wy­
płata należności.—3. Najdrobniejsza cząst­
ka. — 4. Indyjski bożek miłości. —

PIONOWO: tak samo.

3. KRZYŻÓWKA

4. WIZYT O W K A

Y. LOT-TURNOWSK. I

GDYNIA

POZIOMO:
1. Rak bez głowy. — 4 Aleksander. — 6. 
Początek alfabetu. — 8. Miasto biblijne.— 
10. Nuta. — 11. Tam żyje wielbłąd. —
15. Pustynia azjatycka, ojczyzna wielbłą­
da dwugarbnego. — 16. W podeszłym wie­
ku. — 18. Może być wyścigowy, kolejo­
wy i t. d. — 19 Zaimek. —

PIONOWO:

2. Jarzyny (ciąg dalszy Nr. 19 por.). —
3. Budowle podz.emne. — 4. Kochanek —
5. M ara chińska. — 7, Bok łodzi. — 9. Cha­
rakterystyki. — 12. Spółka. — 13. Końco­
wy „talent“. — 14. Dwie litery słowa „mia- 
ra". — 17. Papuga. —

Przestawiają litery wjsytówki poda



ROZU IŁŻAMI ZAD\S z X'ru tl~.

1. KRZYŻÓWKA.

004549
1. Strach ma wielkie oczy. 9. Tryby. - 10. Od. 11. Ramona. 13. Wal.— 

14. Aty. - 15. Auto. - Sw. 17. P. — 18. Tok. 19 Zatamowane. Y
Al. — 22. Rata. — 23. Dymek. Ru. — Ł. T. Or. — 26. Raz. 27.0powiadamy

2. NIBY - SZARADA.
Naokoło Świata
3. KRZYŻÓWKA.
1. Sport. - 5, Pod. — 7. Sa. - 9. R. 10. Ar. 11. Roman. — 13. Łyżwy — 

Lód. — 17. As. — 18. E. — B. — 19. As. — 20. Oba. K. — 21. finieg. 24. Na­
na. 25. - Angora. 26. B. — 30. le. — 31. Ir. — A. — 27. Zima. — L. — 
32. Abel. - 33. Ara. — 34. Ul. 36. Kanada. 37. Batog. — 41. Ona. — 42. Apo.
44. Ono. 45. Om. P. 47. Tarok. — 49. Harrar. 51. Arka. - 52. No. - 
53. Un. - Y. - ó. N. I. — 54 Aj. 55. Na. .‘>6. Bez. 58. Et.
59. Era. — 60. Staw. -

4. LABIRYNT.
Ni< ma złej drogi do mojej niebogi.

N A G R O D Y
Za bezbłędne rozwiązanie zadań z Nru 177, nagrody otrzymują następujące 

osoby.
1. Janina Laskowska Wisła.
2. Zdzisław Wiatr — Skarżysko - Kam.
3. Mieczysław L. Borkowski — Wąrszawa.
Nagrody rozesłane zostaną pocztą.

Na straży wielkich tradycji 

W walce o wielkq przyszłość 

rodzimego życia ducho­
wego i kultury polskiej 

NAJSTARSZA ILUSTRACJA POLSKA 

TYGODNIK ILLUSTROWANY 
wchodzi w 80-y rok swego istnienia

Adres wydawnictwa: WARSZAWA, ZGODA 12
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